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Uprzejmie upraszamy P, T. Pre­
numeratorów o wczesne odnowienie 
prenumeraty na rok następny, abyś­
my mogli w porę założyć księgę pre- 
nnmeraeyjną, bez czego niepodobna 
Uniknąć zwłoki przy wysyłce pierw­
szy ck po Nowym Roku numerów. 
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Miesięcznie 1 zł. 10 et. 
Kwartalnie 3 „ 30 „ 
Półrocznie O „ O© „
Rocznie 13 „ 30 „

Za zmianę adresu dopłaca się 30  
Centów.

Administracya „Przeglądu44.

Rozrabianie ziemi.
Najw/żniejszem zjawiskiem naszego Ayoia 

tpołaozno ekonomiozaego jest teraz drobienie 
ziemi, odbywające się na wielką skalę i na ca­
łym obszarze naszej Ojczyzny — w jednych 
dzielnicach jawnie, systematycznie, przy po- 
mooy rządów i społeczeństwa, w innyoh pou­
fnie, jak każda spekulacja, unikająoa rozgłosu. 
W  Wielkopolsoe pracują w tym kierunku li- 
ozne Łnstytuoye polityozne i finansowe, a więc 
komisya kolonizaoyjna bank rentowy, hakaty- 
Btyezny Landbank i polski bank Ziemski, 
oprócz zaś tego robią świetne interesa liczne 
spółki prywatne, zajmująoe się paroelaoyą zie­
mi na zysk. W  Królestwie Polakiem, gdy T o­
warzystwo kredytowe ziemskie ogłosiło swe 
półroczne sprawozdanie, ze zdumieniem prze­
konało się społeczeństwo, że rubryka spłat 
całkowitych, dokonanych wskutek rozparcelo­
wania majątków, zawiera ogromne cyfry we 
wszystkich okolicach kraju. W  tej dzielnicy 
odbywa się drobienie ziemi przy nader hojnej 
pomocy instytuoyi rządowej, zwanej bankiem 
włościańskim. Za Bugiem i Niemnem, tam,

gdzie już Polakom, ani cudzoziemcom nie wol- 
10 kupować ziemi, a rosyjskich na nią kupców 

brak, rząd, ulegając niemal żywiołowemu prą­
dowi parcelaeyjnemu i zarazem dając raoyę 
bytu swemu bankowi włościańskiemu, pozwo­
lił ohłopom katolickim, oraz sblaohcie zagro­
dowej, prowadzącej chłopski tryb tycia, naby­
wać tyle ziemi, aby jej miała jedta rodzina at 
do sześćdziesięciu dziesięcin, czyli stu jedyna- 
stu morgów. Wreszoio n nas paroelacya rozwi­
nęła się na ogromną skalę i tworzy zjawisko 
bardzo ważne dla przyszłości narodu, choonż 
społeozsństwo, wpatrzone wyłącznie w  wypadki 
polityozne, prawie nic o tern nie wie. Obejrzy 
■ię po niewozasie, ale wtedy już zapóźuo bę­
dzie żałować, że nieuniknione do pewnego 
stopnia rozkawałkowanie folwarcznych obsza­
rów odbyło się bez uwzględnienia interesów 
oywilizaoyjnych i ekonomicznych oałego kraju. 
Ponieważ przy drobieniu ziemi pośredniozą u 
nas wyłącznie spekulanoi z pcd ciemnej gwia­
zdy, zarabiająoy bez oszustw 20 do 00 procent, 
a z oszustwami znacznie więcej, przeto rząd 
wypraoował był przed kilku laty ustawę 
przeoiw .rozbijaniu ziemi14 ( GHiterschachterei), 
nie przedstawił jej jednak oiałom prawodaw- 
ozym. Tymczasem spekulanoi grasowali dalej 
i  taką bezwzględnością, że znowu teraz rząd 
wystosował do Towarzystw rolniozyeh kwe- 
styonaryusz, zawierająoy pytania : jak możnaby

z&pobiedz nadużyciom, popełnianym przez spe­
kulantów ? Z  samego ułożenia tych pytań w y­
nika, że zdaniem rządu trzeba zrobić handel 
ziemią przedsiębiorstwem konoesyonowanem,
& nawet ustanowić, że w każdym spsoyalnytn 
wypadku potrzeba uzyskać pozwolenie rządo­
we. Nadto zaś trzeba wydać zakaz odsprzeda­
nia nabytego gruutu prędzej, niż po określo­
nym przez ustawę terminie.

"Widocznie spekulanoi grasują z niesły­
chaną szkodą dla kraju i społeczeństwa, a z 
krzywdą dla osób, n*bywająoyoh parcele, sko­
ro rząd mógł pomyśleć o takiem ograniozeniu 
ekonomicznej wolności obywateli i rzucić myśl, 
żywoem wziętą z kodeksu socjalistycznego. 
Dotąd wiemy tylko, żs na rządowy kwestyo- 
n&ryusz odpowiedziało krakowskie Towarzy­
stwo rolnicze. Jest ono przeciwne akoyi, mają­
cej na celu tylko zakazy i nakazy, albowiem 
uznaje, ż& ruoh paroelaoyjny jest prądem, w y­
wołanym stosunkami ekonomicznemi, stanem 
gospodarstw folwarcznych, znajdujących się 
„wskutek szeregu złyoh lat, niskich cen, a 
zwłaszcza braku rąk do pracy w tak kryty- 
ozuem położeniu, że na tyoiąoe można liczyć 
tyoh właścicieli folwaroznyoh, którzy tylko w 
paroelacyi widzą deskę ratunku." W ypow ie­
dziawszy takie zdanie, krakowskie Towarzy­
stwo rolnicze w swym „Projekcie odpowiedzi 
na kwestyonaryusz rządowy" wnet dodaje: 
„Ruoh paroelaoyjny w najbliższych lataoh wy­
stąpi z równio żywiołową siłą, z jaką pochło­
nął przed laty kilkudziesięciu własność większą 
we Franoyi, Belgii i ptowinoyach nadreń3kich. 
Najnowsza statystyka niemieoka wykazuje, że 
podczas gdy od r. 1882 do 1895 liczba rolnych 
robotników, czeladzi i domowników zmniejszy­
ła się w Niemozeoh o 750.000 ludzi, ilość go­
spodarstw (chłopskich), a zatem liczba samo­
dzielnych rolników podniosła się o 280000. 
W  naszym kraju procent ten będzie zapewne 
jeszoze większy." Skoro więc ruoh paroelaoyjny 
posiada żywiołową siłę, zaozerpniętą z ogó l­
nych stosunków ekonomioznyob, to jużoi da­
remna z nim walczyć zakazami i stawianiem 
trudnośoi. Trzeba go tylko uozynió nieszkodli­
wym, a zarazem usunąć nadużyoia spekulan­
tów. Krakowskie Towarzystwo rolnicze doma­
ga się tedy reformy austry&ekiego prawa o tak 
zwanej „hipotece łącznej , albowiem „'speku­
lanci parcelują większe obszary bez uwolnienia 
ich * pod oi§Zarów_ hipotecznych, wskutek cza- 
go wierzyciel domaga się następnie od nabyw­
cy kilkomorgowej parceli raty, oiążąoaj na ca­
łym hipotecznym obszarze, a ta rata kilkakro­
tnie przewyższa wartość owej kilkomorgowej 
par ocli.' Dalej krakowskie Towarzystwo rolni­
cze wskazuje na to, że właściciele większy oh 
obszarów coraz ozęśoiej sprzedają lasy z zie 
mią, a spekulanci po wycięciu lasu parcelują 
ziemię, która dostaje się im prawie darmo. 
Wreszcie dochodzi już do tego, że spekulanoi 
sprzedają na materyał wszystkie budynki, po­
zbywają się inwentarza, nawet urodzajną war­
stwę ziemi sprzedają po kilka centów za wóz, 
a dopiero potem parcelują folwark, który oczy­
wiście jest tak zdewastowany, że trzeba go na 
długo wykreślić z rentująoego się majątku kra­
jowego. Krakowskie Towarzystwo rolnioze 
mniema, że dla ograniozenia nadużyć speku­
lantów trzeba wytworzyć „odrębne agrarne

prawo prywatne", jak jest odrębny kodeks 
handlowy.

Takie odrębne ustawodawstwo agrarne 
zapobiegnie nadużyoiom spekulantów, handla­
rzy ziemią — o tem nie można wątpić. Lecz 
czyż o to jedynie ohodzi ? Czyż ruch - paroela­
oyjny nie powinien być ujęty w takie reguły, 
aby nie zaszkodził krajowi? Czy przy tej spo­
sobności nie da się choć w ozęśoi przeprowa­
dzić komasacyi gruntów, tej komasaoyi, o któ­
rej ustawa dotychozas nie uzyskała sankoyi, 
ohooiaż sŁ&chownica gruntów grozi niewątpli­
wie wielkiemi w przyszłości trudnościami ?

Ekonomiśoi zagraniczni, nawet słynny 
agrarozyk i zarazem „sooyalista z katedjy" 
prof. Sohmoller przyznaje, że co najmniej 85%  
ziemi w każdej okolioy powinno pozostać w 
rękach większyoh właścicieli, poniewas folwar­
czne gospodarstwa służą okolicznym włościa­
nom sa wzór, są niejako praktyczną szkołą co­
raz lepszej uprawy roli i hodowli bydła. „Gdzie 
chłopskie gospodarstwa sąsiadują z folwarczne­
mu, tam się rozwijają bez porównania lepiej, ani­
żeli tam, gdzie nie ma takiego sąsiedztwa" — 
powiada prof. Sohmoller. Jeżeli więc na zacho­
dzie Europy, gdzie ohłopi są bez porównania 
wyżej wykształceni w  rolnictwie, aniżeli u nas, 
uznano, że 35% ziemi powinno w  każdej oko­
lioy pozostać w rękach większych właśoioieli, 
to u naa ów procent powinien być znacz­
nie większy, a to jeszoze i dlatego, że 
nasze dwory wiejskie są dla kmieci nietylko 
wzorowymi warsztatami rolniczymi, ale także 
ogniskami uczuć obywatelskioh.

My te’ly  sądzimy, i© skoro ruch paroela­
oyjny musi wystąpić z żywiołową siłą, to trze­
ba go uregulować w ten sposób, aby prywatna 
spekulaoya nie miała pola do pracy. Jak to 
u czy n ić : ozy za pomooa instytuoyi krajowej 
pircelacyjnej, czy też przez tworzenie zagród 
rentowych? —  to rzeoz studyów.

Odwrót Anglików.
Podczas świąt rozeszła się po Europie 

wiadomość, że wojna transwaalska zapewne 
niebawem się skończy, bo prezydent Kruger 
przez swych dyplomatycznych agentów stara 
s ię , aby Francya i Stany Zjednoczone wystą­
piły z pośrednictwem pokojowem , jednocze­
śnie zaś wojska angielskie rozpoczęły odwrót 
z teatru wojny, co dowodzi, że B m a n ia  za­
mierza wycofać się z niepomyślnej walki. Nie 
ma zapewne nikogo, kto by nie pragnął ryohłe- 
go zakończenia wojny, równie niesprawiedli­
wej, jak bezcelowej, skoro już najbardziej za­
ślepiony imperyalista angielski musiał się prze­
konać, że Brytania nie zdobędzie Transwaalu 
i Oranii. Niemniej jednak wyczekiwanie ry­
chłego pokoju uważamy za daremne. Prezydent 
Kruger istotnie polecił swemu agentowi dokto­
rowi L e y d sW i starać się w Paryżu o wystą­
pienie Franoyi w  roli pośredniczki pokojowej, 
a minister francuski p. Delcasse przyrzekł nad 
tem się namyśleć, ale całą tę akoyę trzeba 
uważać jedynie za nader efektowny krok Krń- 
gera i za dowód jego wielkiej dyplomatycznej 
zręczności, nigdy zaś za wyraz przekonania, 
że sprawa dojrzała do rokowań pokojow ych : 
Anglia tak wiele straoiła na militarnem zna­
czeniu, a tak mało się wyczerpała, że nie mo

że przyjąć zaproszenia do rokowań pokojowych, 
którymby towarzyszyło zawieszenie działań 
wojennych, a ten warunek musi być postawio­
ny przez Boerów, bo inaczej peryod rokowań 
byłby przez Anglią wyzyskany na przygoto­
wanie się do nowej wojny. Zapewne właśnie 
dlatego p. Delcasse przyrzekł tylko się namy­
śleć. Co do odwrotu wojsk angielskich z te ­
atru wojny, to ruchowi temu przypisano w Eu­
ropie przesadne znaczenie. Jenerał Buller oo- 
faął się prędko aż pod E stcourt; inaczej też 
nie mógł postąpić pc ostatniej klęsce, w któ­
rej straoił wszystkie armaty, oprócz dwóch. 
Jenerał Cataore groiradzi swe rozproszone ba­
taliony, rozbite pod Strombergiem, w okolicy 
Queenstowne, daleko od teatru wojny, leoz 
znalazł się on tam nie dobrowolnie, ani na 
rozkaz ł  Londynu, jeno dlatego, że aż tam 
zapędzili się jego uciekająoy żołnierze. Te za­
tem dwa odwroty są następstwem doznanyoh 
klęsk i tylko Anglicy mogą mówić, nadrabia­
jąc m in ą , że owi dwaj jenerałowie wycofali 
się z teatru wojny na rozkaz z Londynu, aby 
można było spokojnie doczekać się posiłków 
i przybycia nowego naczelnego wodza, a po­
tem ułożyć inny pian strategiczny, Wiadomość
0 wrzekomo nakazanym z Londynu odwrocie 
wojsk angielskich" głosi dalej, że londyńska 
rada gabinetowa postanowiła zostawić Lady- 
smith i Kimberley ich własnemu losowi, a na­
kazać jenerałowi Methuen’owi, aby się prze­
bił przez pierścień otaczających go Boerów. 
Lecz i to postanowienie było zupełnie zbyte­
czne, bo Anglicy absolutnie nie mogą teraz 
pomódz załogom w Ladysmith i Kimberley, 
a jenerał Methuen, jeżeli będzie mógł, to bez 
rozkazu z Londynu spróbuje się przebić.

Zatem, w grunoie rzeozy, wymuszony od­
wrót Bullera i Cataore’a tylko przedstawiają 
Anglicy jako dobrowolny ruch wsteoz dla no­
wej konoentracyi. Tymczasem w Anglii odby­
wa się gromadzenie posiłków. Rezerwowe puł­
ki z klasy A, B i 0  są już w Afryce. Teraz 
powołano ostatnią klasę D, do której należą 
mężczyźni starsi niż 35-oio letni. Da to podo­
bno 17.000. Nadto z Indyi powołano jakieś 
pułki piesze Wezwano już m ilioyę, to jest 
piesze pospolite ruszenie, i „Yeomanry", czyli 
konne pospolite ruszenie. Te wojska, wedle 
konstytuoyi, mogą ■ być użyte za granicami 
Angiu tylko wtedy, jeżeli same się zgodzą
1 tylko tam, gdzie same zeohcą służyć, Otóż 
dótąa “zgłosiło się tych milioyantów dosyć do 
służby w Gibraltarze, na Malcie, Cyprze i w y­
spach kanału La Manche, skąd regularne w o j­
ska wysłano do Afryki, ale iść na wojnę zgo­
dziło się dotąd tylko trochę więcej niż 1.000 
milieyantów. Zresztą zapewniają depesze, że 
ochotnicy zaozynają dopiero się zgłaszać.

Korespondencye.
Lisko 23 grudnia.

W  dniu 20 grudnia rb. odbyło się pod 
przewodnictwem marszałka Ramułta posiedze­
nia Rady powiatowej w  Lisku.

Z  przedłożonego sprawozdania Radzie po­
wiatowej za rok ubiegły i wogóle za ostatnie 
trzeohleoie wynik*, że W ydział powiatowy L i­
ski stosunkowo do swych skromnych środków 
finansowych, zrobił bardzo wiele i nie opuszczał

żadnej sposobności w wypełnianiu wszystkich 
swych zakreślonych ustawą obowiązków.

W  pierwszej linii zdziałał .W ydzia łr. p o ­
wiatowy bardzo wiele w bv dowie ± rekonstruk- 
oyi dróg gminnych i w pobudowaniu licznych 
kamiennych i betonowych mostów, między któ­
rymi jest kilka o rozmiarach znacznych, sięga- 
jąoyoh od 30 do 50 m. rozpiętości. W  innych 
działach administraayi powiatowej poczynio­
ne zostały także znaczne postępy. Zorganizo­
wano w  kilku gminach kasy pożyozkowe, roz­
ciągnięto czujną opi*kę nad lasami gminnymi, 
postarano się o zapewnienie lepszego, fachowe- 
wege wykształcenia dla kilku pisarzy gmin­
nych, udzielono stypendya dla ohłopców z .po­
wiatu, kształcących się w przemysłowych szko­
łach, zabezpieczono utworzenie dwóch domów 
zdrowia, ożyli małych szpitali w  siedzibach le­
karzy okręgowych, zarządzono i przeprowadzo­
no ustawowo regalaoyę spalonych ozęśoi mia­
sta Liska i Ustrzyk Dolnych, wystarano się o 
subwencje drogowe, tudzież o sabwenoye rzą­
dowe i krajowe dla dotkniętyoh klęską ognia 
i gradu i oprócz powyższyoh ozynnośoi zała­
twiono wiele innyoh spraw dodatnich

Ze sprawozdania W ydziału dowiadujemy 
się, że przy rozdawaniu w leoie w roku b ie ­
żącym zapomogi zbożowej z najcelniejszego 
zboża, zakupionego kolegialnie przez komitet 
zapomogowy — włościanie w 3 gminach koło 
Ustrzyk nie ohoieli na razie przyjmować za­
pomogi -w naturze i żądali datków w gotówee. 
Przy bliższem zbadaniu okazało się, iż powo­
dem tego była namowa, pochodząca ze złych 
instynktów człowieka, który przy tem chciał 
„coś na włościanach zarobić". Po pewnym cza­
sie jednak, i po przedstawieniach rozsądnych 
— włościanie przekonali Bię, że taki  ̂sposób 
rozdawania został w ich własnym interesie Jza- 
decydowany pr*ez władzę wyższą i przyjęli 
zapomogę z wdzięcznością.

W  sprawozdaniu, przedłożonsm Radzie, po­
mieszczono również zestawienie statystyczne 
ilośoi posiedzeń Rady i W ydziału i udziału w 
nich pp. radców i wydziałowych. I  tak w oiągu 
3 lat było posiedzeń pełnej Rady 12 z średnią 
ilością radców 21, W ydziału 32, z średnią ilo­
ścią W ydziałowych 6. Absentującymi się byli 
przeważnie włościanie.

■ Marszałek powiatu w czasie swego urzę­
dowania, nie opuścił ani jednego posiedzenia. 
Posiedzenia odbywały się punktualnie w ozna­
czonych terminaoh, mimo znacznych odległo 
ści miejsca zamieszkania członków Rady od 
Liska, to też marsztłek Ramułt dziękował 
W ydziałowi i całej Radzie za tak gorliwe i 
pilne popieranie wspólny oh usiłowań, i p r s i ł  
by i nadal wszyscy radcy wytrwale brali u 
dział w  pracy dla dobra powiatu.

Po tem sprawozdaniu i załatwianiu prócz 
spraw bieżących i wyborów kom isji roezn_ych 
uchwalono w myśl referatu p. Zygmunta Ma 
deyskiego po dłużzzej dyskusyi, w  której brali 
udział pp. dr. Strutyński, ks. Ladyżyński, Na- 
nowski i Żurowski — budżet roczny w łącznej 
kwocie 78.072 koron i na pokrycie tej sumy 
pozynyi przychodów nadzwyczajnych i ustawo­
wych, także i dodatki na administracya, drogi 
gminne i drogi powiatowe w wysokości łącznej 
30%  podatków bezpośrednioh. 1%  dodatku z 
przecięcia ostatniego 3-leoia czyni w Liskim

12)
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H e l e n ę  I w a n i c k ą .

(Ciąg dalszy).
—  Otóż mylisz się panie Gwidonie, bo choć 

kobieoio nie wypada pierwszej się z tym od­
żywać, ja to pomijam i oświ&dozam bez ogró­
dki, że go kooham i z ohęoią zostanę jego 
żoną.

—  Ależ pani, to niemożliwe, wybaoz, ale ja 
oię nie kooham woale, a tem samem nie mogę 
oię nigdy poślubić.

— A  więc tak, to nie dość, że poniżyłam się 
i pierwsza ofiarowałam panu swą rękę i majątek, 
pan jeszcze odrzucasz. Myślisz, że me wiem po- 
Wodu tego, o !  i owszem. Oto kochasz Łuoyę 
i wśliznąłeś się do domu brata mego, aby pod 
pozorem przyjaźni uwodzić jego żonę

—  Milcz pani i nie tykaj złośliwym językiem 
tego anioła, któremuś nie warta trzewika roz­
wiązać — wołał do głębi wzruszony mło- 
dzienieo.—Możesz mnie obrażać ile.sięjpaui podo­
ba, ale nie pozwolę na to, by ona przez ciebie, 
pani, w  tak haniebny sposób była oozer- 
nianą.

— Co za bohater, ujmujący się za niewinno­
ścią swej dulcynei — syknęła przez zęby roz- 
■wśoieczona Modesta — ale pamiętaj pan, że 
pomszczę się strasznie za to. Otworzę oczy 
brata na niewierność żony o pokornej mince 
ł  zdradzę pana, że pod przykrywką czułego 
przyjaciela domu prowadzisz romans pod jego 
nosem. O ! popamiętaoie oboje Modestę,

Dokończywszy powyższyoh słów, zanim 
Gwidon zdołał odpowiedzieć, znikła na ścieżce 
do domu. Pozostały był w rozpaozy — nie 
chodziło mu o siebie, leoz o nią, o Lucyę, któ- 
** przez ta k ą  złośliwą intrygę mogła duto nie­
winnie ucierpi©0) a .^cdzisd, że istoty podobne 
Modeście nie przebierają w środkach, by za- 
spokoió swoją zemstę- Postanowił zatem przed­
siębrać środki, aby uchronić ukochaną od zajść
^przy jem nych .

* *
wczesnego powrotu, jaki obiecali, 

powróoili Sławsoy do domu bardzo późno i tak 
Gwidon ni* mógł oip poraddć, uboó awoją dro­

gą nie wiedział, jak się wziąć do rzeczy. 
Wprost pójść do pułkownika i bez ogródek 
oskarżyć jego siostrę, nie było na miejsou, a 
uuż ona tylko się na wiatr odgrażała.

Powiedzieć to Łucyi — zanadto ją szano­
wał, aby ooś podobnego przed nią odsłaniać.

Całą noo oka zmróżyó nie mózł z prze- 
myśliwania nad środkami, aby ocalić Łuoyę od 
intrygi, lecz na nio zgodzić się nie mógł. W  koń­
cu postanowił pozostawić to wolnemu biegowi 
okoliczności. Innej rady nie było.

Nazajutrz rano przy stole zeszli się, jak 
zawsze, wszyscy. Pułkownik w niezwykle do­
brym humorze dowoipkował bez przerwy, 
w ozem dopomagała mu szozerze Łucya. Mo­
desta siedziała ohmurna, rzucając nieohętne 
spojrzenia na bratowę i Gwidona. Ten ostatni 
był również mhoząoy, a powód tego znany 
nam dobrze. Po śniadania wymówił się intere­
sem, który go zmusza natyohmia .t udać się do 
miasta i nie zatrzymywany przez nikogo opu­
ścił salę jadalną. Na odohodnem prosił go tyl­
ko pułkownik o rychły powrót. Za nim wstała 
pułkownikowa, prosząc męża, by kazał za 
prządz do powozu, ma bowiem do załatwienia 
kilka nie cierpiąoyoh zwłoki sprawunków.

Pułkownik, jak zawsze, uczynił zadość jej 
życzeniu i ta wkrótce odjechała.

Pozostał też tylko on ze siostrą siedzącą 
chmurnie i up ornie dotąd miloząoą. Musiała 
ona zapewne praoowaó myślą nad zapowie­
dzianą zemstą i zapewne ooś stosownego uło­
żyła, bo z dziwnie szatańskim uśmiechem zwró­
ciła się do brata.

—  Kochany Emeryku, czy nie uważasz, że 
Łuoya od pobytu Gwidona u nas zupełnie ina­
czej wygląda i humor ma daleko lepszy?

Sławski, stojący obok okna z książką, od- 
rzuoił ją, a usiadłszy blisko siostry, odpo­
wiedział :

—  01 uważam to z radośoią; ona teraz ca ł­
kiem inna, dlatego też nie puszozę Gwidona 
od siebie dopóki tylko będzie możliwe.

—  Nie myślisz jednak, drogi bracie, co wła­
ściwie wywiera taki wpływ na usponobienie 
twej żony?

—  Jakto co ? wiem dobrze, że towarzystwo 
Gwidona, którego Łucya kocha szczerą miło­
ścią braterską, a do tego wychowali się wspól­
nie pod okiem jednego opiekuna, toż nie dziw, 
że lgną do siebie i oieszą się, gdy są razem.

— 01 — uw oteł* ironipnue Moduta

woale to nie wygląda na przywiązanie brater­
skie, k> jest ooś więcej jeszcze. B rat nie 
przepada za siostrą w tak okropny sposób, ani 
siostra z* bratem nic spogląda tak czule na 
każdym kroku. Zaślepiony jesteś w swej żonie, 
drogi Emeryku, i nie widzisz, że oni oię oby­
dwoje z* nos wodzą, a ty  dałbyś sobie za nich 
g?owę uoiąó. A lbo i w tej chwili znaleźli sob e 
równocześnie powód do wydalenia się z domu 
i podczas kiedy mąż najspokojniej wyczekuje 
powrotu żony, ona tymezasem zeszła się ze 
swym oznłym adonisem i wspólnie z nim śmie­
je się z łatwowiernośoi męża.

Podozas gdy to mówiła, Sławski siedział 
jak skamieniały pod wrażeniem słów siostry, 
leoąoyoh na niego gradem, a gdy skończyła, 
zerwał się i gorąozkowo ohwytająo ją za rękę, 
zawołał gromkim głosem:

Modesto, dowodu na to, ozy słyszysz, ja  
ohoę dowodu. Nie, to nie możliwe, to szkara­
dna potwarz. Jeszcze raz mówię, daj mi do 
wód, bym m ógł uwierzyć.

—  Chcesz dowodu, to idź do biurka Łuoyi, 
a znajdziesz w nim wszystkie bukiety od niego 
starannie pozasuszane i sohowane w osobne 
szufladce, a gdy będziesz szukać lepiej, to mo­
że i oo więoej znajdziesz.

Jak oparzony skoczył pułkownik do po­
koju żony i w jednej chwili znak zł się przy 
biurku, które było tylko lekko przymknięte, a 
kluoz tkwił w zamku. Szybko otworzył szufla­
dę i zaczął wyrzucać rozmaite drobiazgi, leoz 
nio podejrzanego nie znalazł. Pozostał ty l­
ko papier, którym była wyścielona szufladka. 
Już miał wkładać napowrót wyrzucone z niej 
rzeozy, gdy ręka jego  mimo woli natrafiła na 
coś twardego, leżącego pod papierem. Jednym 
zam&ohem zdarł go i  znalazł pod spodem leżą­
cą pluszową ponsową tekę, związaną różową, 
wstążką. —  u  bijąoem sercem otworzył ją  i 
wysypał na stół znajdujące się wewnątrz listy 
i kwiaty. Poznał pismo Gwidona i z jękiem 
zakrył twarz rękami.

— A  więc Modesta miała słuszność, że ona 
mnie zdradza dla niego. O Boże 1 dlaczego da­
łeś mi tego doczekać na starość —  szeptał 
wzburzony a odzyskawszy trochę zimnej krwi 
zaozął przeglądać wyjęte z teki listy. B y ły  to 
jeszoze pisma przesyłane do Miodowej, gdy 
Łuoya była wolną, ale świadozyły najwymo­
wniej, żs między nimi istniał ściślejszy stosu­
nek, aniżeli między bratem i siostrą i że lobie

obojętni nie byli. Przerzucając list po liście, 
natrafił wreszoie pułkownik na ów list pisany 
przez Gwidona z Wiednia, pod wpływem roz­
paozy na wiadomość o ślubie Łuoyi.

Z zapartym oddechem czytał Sławski ka­
żde słowo wyraźnie i ooś nakształt łzy zwilży­
ło jego oko. Surowemu, ale w gruncie rzeozy
0 dobrem serou pułkownikowi żal się zrobiło 
biednej Łuoyi, która dla ratowania ojca po- 
święoiła swą miłość dla kochanka i wyszła za 
człowieka niekochanego przez nią woale. P o ­
ją ł teraz jej smutek trwająoy długie dwa la ta ; 
ale potem, gdy wspomniał iż od pobytu Gwi­
dona usposobienie jej tak nagłej uległo zmia­
nie, napowrót krew w nim zawrzała i podej­
rzenie coraz silniejsze opanowało jego umysł.

— Ohooiaż go kooha i poszła za mnie tylko 
dla ojoa to robiąc, to jednak nie powinna 
mnie zdradzać w tak haniebny sposób. —  Leoz 
ona tu mniej winna, bo zawsze to słaba ko­
bieta —  tu on głównym sprawcą wszystkiego. 
Skorzystał z mojej gościnności i nie pomnąc, 
że Łuoya jest żoną moją, namawia ją  do schadzek 
za moimi oczami. O ! tego nie óaruję —  w y­
zwę, za b iję ; niech krwią obmyje zniewagę 
wyrządzoną memu nazwisku.

Tak miotająoego się zastała powracająca 
Łuoya. W idok jej twarzy spokojnej, zaohwiał 
na chwilę gniew jego, Ona zdziwiona znów 
spoglądała na mego, ’ nie pojmując jego 
ooecnośoi w jej pokoju.

Nagle wzrok jej padł na porozrzuoane 
po biurku przedmioty i listy leżąoe przy teoe. 
Zobaozywszy je Łuoya krzyknęła głośno i bla­
da jak trup podbiegła do stołu.

— Jak mogłeś zrobić mi tę przykrość i po­
ruszyć mi te moje pamiątki, które oi się na 
nio nie przydadzą?

Słowa jej zamiast uspokoić, jeszoze go 
bardziej rozjątrzyły. Z  wyiskrzonym wzrokiem 
przystąpił do żony i zaw oła ł:

—  Jak mogłem —  więo nie dość, , że żona 
moja ma tajemnice przedemną, odbywa schadz­
ki po za mcjemi oozami a jeszoze do tego gdy 
zupełnie podług prawa mnie przysługującego 
przeglądnąłem ukryte starannie przedemną li­
sty od kochanka, cna śmie się jeszoze bezczel­
nie pytać, jak mogłem. O ! nie spodziewałem 
się Łucyo po tobie, byś była zdolną do podo

; bnego występku.
1 — Ależ Emeryku, dl* B o g * ! oc to wszystko 
{ *u*Qzy — jęknął* Łuoy* n* wpół przytomu*

pod obelżywemi słowami męża.--Czernie za­
służyłam na podobne wyrzuty. Jaka schadzka 
za twojemi oczami i oo za kochanek, o którym 
wspominasz ?

Cichy, ale pewny głos żony i spojrzenie 
czyste jej źrenic zwrócone na niego, ostudziły 
nieoo wzburzonego pułkownika. M yślił w  du­
chu —  albo ta kobiet* całkiem niewinna, albo 
odgrywa ze sztucznym spokojem komedyę. — 
Nie dał jednak poznać po sobie najmniejszej 
refieksyi, leoz zwracając się nagle surowo, za­
pytał :

— Zatem jeżeli się ozujesz niewinnie posą­
dzoną, to wytłómacz mi łaskawi?, skąd się 
u oiebie wzięły listy Gwidona a następnie, oo 
za znaczenie miała dzisiejsza schadzka na kto- 
rąśoie się oboje wynieśli zaraz po śniadaniu, 
zamydliwszy mi oczy interesami ? Mów zatem 
i tlómaoz się, jeżeli potrafisz.

W yrzekłszy to, zwrócił badawcze spojrze­
nie w stronę Łucyi Ta ostatnia i z twarzą 
zroszoną łzami, któryoh mimo eił powstrzymać 
nie mogła, zaczęła mówić :

—  A  więc dobrze Emeryku, chociaż nie 
wiem kto rzucił na mnie to straszne podej­
rzenie, że oię zdradzam, starać się będę wytłu- 
maczyo oi pozory, które utwierdzają oię w 
nim i pozwalają krzywdzić mnie w ten spsób. 
W ychodząc za ciebie, uległam tylko woli me­
go nieszczęśliwego ojca, który nio wiedział iż 
seroe moje od lat trzech należało do Gwidona. 
Jak gorąco go kochałam i jtk  trudno rrzyszło 
mi poświęcić najdroższe moje nadzieje dla mi­
łości ojoa trudno mi teraz przedstawić. Szala­
łam z bolu i rozpaczy a jednak postanowiłam 
dla dobra rodziny pominąć własne szczęście i 
oddać ci swą ręk ę ; miłość dl* niego pochowa­
łam głęboko w serou postanawiając aby ona 
była tajemnicą dla wszystki -h. — Gdy Gwi­
don odjeżdżał z Miodowej do Wiednia, nie 
wiedziałam jeszcze o postanowieniu ojca i da­
łam oddalającemu się na pożegnanie uroczystą 
przysięgę, że do nikogo należeć nie będę. Za- 
raz nazajutrz po jego wyjeździ®, przedstawił 
mi ojoieo twój zamiar a ja mimo ogromnej b o ­
leści zgodziłam się na niego. Robiłam co m o­
głam, aby się on nie dowiedział o tem aż po 
naszym ślubie, co mi się udało, bo ten wkrótoe 
nastąpił. W  odpowiedzi na wiadomość o mm 
Gwidon przesłał mi tan list pełen niezasłu­
żonych wyrzutów.

(PflkćtoMBi© m mufy



s PRZEGLĄD z dnia 28 Grudnia 1899.
powiecie 1.500 koron. W  rozchodach mieści się 
między in n ym i: na "Wawel roczny datek 400 
koron, stypendya i zapomogi 650 koron, sa  
bursę w Sanoku 200 koron.

Otwarcie rota i"'
Rzym, 27 grudnia.

W  niedzielę o godz. 11 przed południem 
odbyła się w kościele św. Piotra uroczysta 
inauguracya roku jubileuszowego przez otwar­
cie „Bramy świętej“ w  bazylice watykańskiej. 
Uroczystości dokonał osobiście Ojciec św. 
w westibulu kościoła. W stęp do bazyliki do­
zwolony był tylko za biletami. Olbrzymi ko­
ściół wypełniły tysięczne tłumy; wśród zapro­
szonych gośoi znajdowało się ciało dyplomaty­
czne, hrabina Trani, książę d’Alenęon, amba­
sador austro-węgierski hr. Revertera, szlachta 
rzymska i w. i. Papieża witano i żegnano en- 
tuzyastycznemi okrzykami i oklaskami. Gdy 
z ciemnego tła portyku przez otwartą świętą 
bramę wniesiono Go na sedia gestatoria, oto­
czonego białymi wachlarzami (flabelli) do w e­
stibulu kościoła, miało się wrażenie nadziem­
skiego prawdziwie zjawiska.

Przed godziną 9tą zgromadziły się już 
na plaou przed kościołem olbrzymie tłumy.
0  godzinie ró ł do l le j  przeniesiono Papieża 
w lektyce z jego apartamentów do sali św. 
Paramentów na lazem piętrze loggii Rafaela. 
Przybrawszy się w szaty pontyfikalne, Papież 
niesiony na „sedia gestatoria44 udał się przez 
sale: „sala ducali44 i „sala reggia44 do kaplicy 
sykstyńskiej, gdzie zaintonował przed Przenaj- 
świętszem Sakramentem hymn „Veni creator 
spiritus14. Stąd, poprzedzany licznym zastępem 
duohowieństwa, dworem papieskim i kardyna­
łami, Ojciec św. przeniesiony został do porty­
ku Bazyliki, gdzie zajął przygotowany dla sie­
bie obok „Porta santau tron. Na znak dany 
przez wielki dzwon kościoła św. Piotra Pa­
pież wstał z tronu i mając z obu stron po 
dwóoh kardynałów dyakonów, poprzedzany 
przez wielkiego penitenoyaryusza kardynała 
Serafino Yanutelli, podszedł wprost do „świę­
tej bramy44 i ująwszy w rękę ofiarowany mu 
przez biskupów włoskioh złoty młotek wyko­
nał nim trzy uderzenia w bramę, oraz odmó­
wił przepisaną modlitwę.

Natychmiast „sampietrini14 (t. j. robotnicy 
zatrudnieni przy kościele św. Piotra) rozebrali 
do reszty zerwany już przedtem mur zasłania­
jący  bramę i otworzyli ją ;  tymczasem Ojciec 
św. powrócił na tron. Penitenoyaryusze bazy­
liki obmyli następnie święconą wodą próg i 
filary „świętej bramy44 a Papież zaintonował 
psalm „Jubilata Deo44 — który kapela sykstyń- 
aka pod batutą msgr. Perosi powtórzyła. Ojoieo 
św. ukląkł teraz na progn „świętej bramy44 
trzymająo w prawej ręce krucyfiks a w lewej 
świeoę płonącą — a równocześnie rozległy się 
dźwięki hymnu „Te Deum“ następnie podniósł 
się Papież i wszedł pierwszy do bazyliki, a 
za nim kardynałowie i zaproszeni goście. 
W  tej ohwili odezwały się wszystkie dzwony 
Rzymu.

Następnie przeniesiono Papieża na sedia 
gestatoria przed wielki ołtarz, od którego Pa­
pież udzielił zebranym błogosławieństwa apo­
stolskiego, oraz zupełnego odpustu. Złożywszy 
przed wielkim ołtarzem ornat papieski, Ojoiec 
iw . o godz. 7*2 powrócił do swoioh aparta 
mentów. Podczas całej uroozystości Ojoieo św. 
okazywał niestrudzoną energię i był nadzwy­
czaj zadowolony z uroczystości i jej przebiegu. 
Głos Ojca św. brzmiał jednak słabiej, niż zwy­
kle, i widooznem było pewne znużenie.

Gdy bazylikę otwarto dla publicznośoi, 
tłumy napełniły ją  w  jednej chwili. Na placu 
przed kościołem przez oały dzień i wczoraj 
panował nadzwyczajny ruoh; piechota i kara­
binierzy utrzymywali porządek.

"W tymże dniu, o tej samej godzinie kar­
dynał Satelli dokonał młotkiem, ofiarowanym 
przez katolików francuskich, otwaroia świętej 
bramy w bazylice San Giovanni in Laterano; 
kardynał "Wincenty Yanutelli młotkiem, ofiaro­
wanym przez katolików włoskich, dokonał o- 
twaroia świętej bramy w bazylice Santa Maria 
Maggiore, a kardynał Oreglia młotkiem, ofia­
rowanym przez katolików niemieckich, otwar­
oia świętej bramy w bazylice św. Pawła. W szę­
dzie olbrzymie tłumy pobożnyoh asystowały u- 
roozystcściom, które miały przebieg nadzwy- 
ozaj podniosły, a odbyły się w zupełnym 
spokojn.

Co i o czem piszą.
Ciągle spadają coraz większe ciężary na 

wszystkie rodzaje pracy, tak, że nieraz ozło- 
wiekowi przyohodzi do głowy, iż jedno tylko 
nie jest opodatkowanem. mianowicie próżnia­
ctwo. Oto ze sfer rolniczych nadsyłają do Ga­
zety Narodowej następującą skargę:

Do jakiego stopnia dochodzi u nas pomysło­
wość w wyszukiwaniu opłat, mamy świeży przy­
kład na tem, że kazano rolnikom ubezpieczać od 
wypadku robotników zajętych przy siewnikach, 
jakkolwiek siewniki nie przedstawiają możliwości 
okaleczenia obsługujących. Prowadzący konie nie 
jest chyba na niebezpieczeństwo narażony, nie ma 
bowiem styczności z siewnikiem, kierujący sterem 
ma w ręku ster drewniany nawet nie okuty w że­
lazo, również mu więc nic nie grozi, a trzeci idzie 
za siewnikiem o dwa kroki z piką, aby radełka 
z ziemi oczyszczać. Danina ta jest tedy cbyba obli­
czoną na wzbogacenie Towarzystwa ubezpieczenia 
od wypadków, gdyż wątpić należy, aby statystyka 
mogła wykazać okaleczenie przy siewniku. Ale 
płaćmy, dopokąd z torbami nie pójdziemy!

Mały Feljeton.
Z rozmyślań o szarej godzinie.

(W y  —  bez nas!)
Pokój, kuchnia — wszelaka > praca — za­

bawa —  życie całe ozem byłoby bez nas? 
Czem bez nas wy, — którzy z patentami na 
rozum na świat przyohodzioie ? W y  wielcy — 
bez nas m alutkich! Jak nie może być budy­
nek bez fundamentu, tak wy bez nas nie ma­
cie żadnej wartośoi! Wartość wasza o tyle 
jest rzeczywistą, o ile od pierwszego tchnienia 
waszego praca nasza ją wzmogła — podniosła,
1 o ile udaje się nam podtrzymywać ją jako 
tako. Bez nas ozy który z was doznałby 
ohwilki —  spokoju, szczęścia, rozkoszy? Czy 
bez nas myśl szlachetna, podniosła, zaświtałaby 
któremu w głow ie? kto kierowałby wami? kto 
zaohęoał do czynu i walk ? kto ideałem — 
natchnieniem ? M y to du°ze waszych dusz —  
my kapłanki waszych gw iazd!

A  kto dbałby o wasze żołądki i wasze 
ohnstki od nosa ? W y  pomimo mniemanej wiel­
kości waszej, jesteście niezdary i niedołęgi —

zdaleka tylko, ubrani, nakarmieni, podnieceni 
przez nas —  wyglądacie i macie się za zdo­
bywców świata oałego ! A  wy jesteście wielkie 
dzieci —  potrzebująoe wieoznie piastunki 
— tylko że tą piastunką z matki staje się żona. 
W ięo oałe gadanie o równouprawnieniu ko­
biet nie ma sensu — my równać się z wami 
nie możemy — jak nie może być białe ozar- 
nem, światło oieniem — doskonałe niedołę­
stwem.

Kwiaty bez rosy— my bez was ! Bez was 
życie nie miałoby uroku! O was myśl każda ! 
W y marzeniem! Ku wam tęsknota! Z wami 
pełnia życia. Z  wami czar i u rok ! W y  szczę­
ściem ! W y  wszystkiem! My bez was jak bez 
słońca, bez uśmiechu, i bez szczęścia — i bez... 
grzeohu!

* * *
( W  obronie flirtu).

I  zapachem kwiatów zabió się można. — 
Uzbrajając się przeoiw „niewinnemu flirtowi14 
oburzeniem i potępieniem, to tak, jakbyśmy 
na jedną, biedną muszkę użyli stu klgr. Za- 
cherlinu—a komarowi pałką łeb rozbić ohoieli — 
to tak, jak wielki człowiek do małyoh intere­
sów. Dawniej żadnej nie miał flirt nazwy, 
i nie było nań potępienia — a od wieków 
istniał wpływ magnetyczny, który właśnie 
stwarza między „nim 44 a „nią“ tę pełną sub­
telności ożywienia izajęoia się rozmowę. Flirt 
stworzyła inteligencya, wykształcenie, no i 
odrobina speoyalnego talentu. Flirt ożywi i 
zajmie na chwilę odpoczynku i oałkiem powa­
żne umysły — a kto się łapie na flirt — sam 
sobie winien, że parzy się tam, gdzie się lek­
ko ogrzać powinien —  nikt przecież, tańcząc 
n. p. galopadę, nie uderza sobą o pieo lab ścia­
nę, dla uzupełnienia tej przyjemności, Czem 
dla dzieoi bajki cudowne — tem może być flirt 
dla dorosłych. Niepodobna żyó tylko ohlebem 
i pracą,—  trzeba ozasem ozekoladki — i... flirtu. 
Tylko flirtu nie brać na seryo. bo to tak, jak­
byśmy w tęczę ubrać się ohoieli, i z kropli 
rosy na kwieoie ukuó dyamenty. Flirt szkodzi 
tylko temu, kto sam nieopatrzny —  kto świe­
tlane mary zamienić ohoe gwałtem w szarą 
rzeozywistośó. Na flirt nie biorą się ludzie 
z tępą inteligenoyą, to też zdaje się, że flirt 
potępiają ci, oo nie dorośli do tej rozmowy — 
co powagą okrywają brak dowcipu i bystrośoi 
myśli, a dużo lepszy on, ten flirt zakazany — 
niż plotki i obmowa, ten tak łatwy a powsze- 
ohny temat.

Więc kiedy sposobność i kiedy ci łatwo 
Baw się! —  flirtuj stara dziatwo —
Bo umiej zaszkedzi sobie flirtująca parka,
Niżli sławie twojej damulka plotkarka.

Zofia A.

Z izby sądowej.
Warszawa 22 grudnia.

(Pojedynek).
W  dniu 2 ozerwca r. 1898 w lasku na 

Saskiej Kępie odbył się pomiędzy p. Kazimie- j 
rzem Zalewskim, znakomitym naszym autorem . 
dramatyoznym i redaktorem Wieku, a p. Sta-1 
nisławem Ignatowskim pojedynek, w którym, 1 
jak wiadomo, p. Zalewski został oięźko zra- 
niony. Wiadomość o odbytym pojedynku do­
szła do władzy polioyjnej. Przesłuchani w oha- 
rakterze świadków lekarze: Antoni Śmieoho- 
wski i Ignacy Solman zeznali, iż asystowali 
przy pojedynku w celu niesienia pomocy le­
karskiej w  razie potrzeby. Po przybyciu na 
miejce spotkania, sekundenoi odmierzyli pięt­
naście kroków i ustawili przeciwników, wrę- 
ozająo każdemu z nioh pistolety niegwintowa- 
ne- Pojednania odmówiły obydwie strony. 
Pierwsze strzały padły bezskutecznie. Nabito 
po raz drugi i po wystrzałach okazało się, iż 
redaktor Zalewski rtrzymał ranę w lewą nogę. 
Ranę tę ekspert zakwalifikował-jako oiężką.

Przesłuchany w oharakterze świadka pan 
Kazimierz Zalewski oświadczył, że wyzwanie 
na pojedynek nastąpiło z jego strony; przy- 
ozyn wyjawić nie chciał. Pan Stanisław Igna- 
towski przed władzą polioyjną przyznał się do 
winy zadania rany w pojedynku , odmawiając 
również wyjawienia przyozyn wyzwania.

W czoraj odbyła się rozprawa karna prze­
oiw p. Ignatowskiemu przed warszawskim są­
dem okręgowym. Po odozytaniu aktu oskarże­
nia p. Ignatowski powtórzył swoje przyznanie 
się do winy. W obec tego sąd okręgowy war­
szawski postanowił z p. śród wezwanych prze­
słuchać jedynie dra Śmieohowskiego w oelu 
wyświetlenia szczegółów, mogąoyoh mieć wagę 
dla ekspertyzy. Dr. Smiechowski wyjaśnił, że 
redaktor Zalewski był raniony w obydwie no­
gi. Rana była oiężka. Obecnie jednak stan 
zdrowia p. Zalewskiego jest, zdaniem eksperta, 
dra Kucharzewskiego pom yślny; pozostało je ­
dynie pewne utrudnienie ruohów lewej nogi.

Stający w obronie podsądnego, adwokat 
przysięgły Jan Maurycy Kamiński dowodził, 
że z ekspertyzy wypływa, iż nie ma kalectwa, 
ani oiężkiej rany i że w obeo tego stosowane 
być winne łagodniejsze postanowienia 1505 
art. kod. karnego.

Sąd okręgowy, nie uwzględniając dowo­
dzeń obrońcy, ogłosił wyrok, skazujący p. Sta­
nisława Ignatowskiego na ośm miesięcy z»ni­
knięcia w twierdzy.

• •
•

Lwów 27 grudnia,
(O obrazę czci).

Na poozątku dzisiejszej rozprawy przewo­
dniczący oznajmił, że aby zapewnić rozprawie 
zakończenie, sam poczynił pewne kroki w spra­
wie dr. T. Sołowija. Oto, ponieważ zeznania 
świadków nie dały żadnego wyjaśnienia, ozy 
i jakie stanowisko zajmował dr. T. Sołowij 
w  dawnym zarządzie Kasy oszczędności i w li- 
kwidaoyi banku włościańskiego przed majem 
b. r., a oskarżony sam tych wyjaśnień nie dał, 
przewodnicząoy udał się sam osobiście do sądu 
krajowego oywilnego i dowiedział się tam, że 
dr. Sołowij razem z drami Romanowskim i 
Tillem był w r. 1896 wybrany mężem zaufa­
nia, czyli t. zw. Beiratem kuratora posiadaozy 
listów zastawnyoh, kuratorami zaś tymi byli 
najprzód dr. Czajkowski, potem dr. Skał- 
kowski.

P r z e w. A  teraz daję głos p. oskarżo­
nemu , który zapowiedział trzy dodatkowe 
wnioski.

Osk. B  r e i t e r. Ja ehcę udowodnić , że 
dr. Sołowij był w  banku włościańskim maohe- 
rem i że za to potem bank krajowy dał
100.000 zł. na nowy bank paroelaoyjny, w  którym 
dr. Sołowij i p. Stapiński grają główne role i 
w tym celu pragnę to maoherstwo wszech­
stronnie oświetlić. Otóż proszę o wezwanie 
na świadka Rubina Ehrenkranza ze Zbaraża. 
Miał on na Słobódoe leśnej (własność pp. Ję- I

drzejowioza i prof. Straszewskiego) zaintabulo- 
wane 5 proc. od ozystyoh dochodów na lat 
20, co należy przyjąć jako wartość po nad
100.000 zł. "Właściciele zrobili z nim układ, 
że za sumę 18.000 zł. wypłaooną odrazu w go- 
tówoe, zrzeknie się tych swoioh praw. Atoli 
właściciele nie dotrzymali układu i po proce­
sie wrócił Ehrenkranz do swyoh pretensyi. 
W  tym czasie Jędrzejowioz skońozył śmiercią 
samobójczą, pozostawiając długów na milion zł. 
Rozpnszozono wieśó, że na te długi nie ma 
pokryoia i wówozas to dr. Sołowij jako za­
stępca ministra Jędrzejowicza zaczął zwoływać 
wierzyoieli, jednego straszył kryminałem, jak 
np. Reizesa z Dukli, innym przedstawiał, że nie 
ma ną ich pretensye pokryoia. Między innymi 
zawezwał i Ehrenkranza i przedstawił mu, 
że wszyscy wierzyoiele zgodzili się już na 
10 proc. zwrotu, że powinien wziąć to, co mu 
się daje, bo inaczej z niozem wyjdzie. Ebren- 
kranz miał jednak wiadomość o tem, że Sło- 
bódkę ohoe zakupić fundaoya hirszowska na 
założenie szkoły rolniozej żydowskiej. Otóż 
dr. Sołowij oświadczył Ehrenkranzowi, że u- 
kłady z fondacyą zostały zerwane i dał mu 
za całą jego pretensye tylko 1000 zł., równo- 
oześnie zaś w  rachunkach dla stron intereso­
wanych wykazał że wszystkim wierzycielom 
bez wyjątku płacił 30—35 proc., a jednemu dał 
nawet więcej.

P  r z e w. Co to ma za związek z zarzu­
tem, że dr. Sołowij był „wyówiezonym w li- 
kwidaoyi banku włośoiańskiego maoherem ?u

O b r .  dr .  D a i s e n b e r g .  Bo słowa te 
znaczą, że on był wyćwiczonym maoherem na 
wzór maoherstwa banku włośoiańskiego.

P  r z e w. A  gdzie dalsze dwa wnioski ?
Os k .  Jest tylko jeden.
O s k a r ż y c i e l  dr.  S o ł o w i j .  Ja by­

łem już przygotowany na 3 wnioski, ale wido- 
oznie mistrz Jackowski zaozyna się starzeć. 
(Przewodni oząoy upomina mówcę). Ja zgadzam 
się z wnioskiem oskarżonego, ohoę uzupełnić 
tylko dowód drngim świadkiem, d-rem Tadeu­
szem Niementowskim ze Zbaraża, który mnie 
prosił, żebym ze wzgledn na to, iż Ehrenkranz 
nie ma najmniejszego pokryoia w stanie bier­
nym Słobódka, wyrobił mu bodaj jakąś szczu­
płą kwotę. Proszę o zbadanie tej całej sprawy, 
poruszonej przez p. Breitera, jako o łaskę.

O b r .  dr.  D a i s e n b e r g  wstaje i w tej 
ohwili zaczyna się na ławie adwokatów jakaś 
sprzeozka. Przewodnicząoy upomina d ra Dai- 
senberga, który ohoe wytłómaczyó, że sprzeczkę 
wszozął dr. "Władysław Sołowij, który mu sze­
pnął: „głupstwa tu będzieoie gadać.44 Dr. Dai­
senberg daremnie usiłuje głos zabrać, przewo­
dniczący bowiem energicznie uoisza oałe in ­
termezzo.

D r. D a i s e n b e r g  mówi więo już tylko 
o wniosku Breitera i popiera go, zauważająo, 
że Ehrenkranz wniósł już doniesienie karne 
przeoiw d-rowi T. Sołowijowi.

D r. G r e k :  Wniosek oskarżonego zdąża 
do przewlekania sprawy i do wprowadzenia 
zdrowego mózgu ludzkiego na manowce, gdyż 
przeinacza całą tezę dowodową. Ze stanowiska 
jurydyoznego zgodzić nań bym się nie mógł, 
chociaż rozumiem oświadczenie dr. Sołowija, 
jako ozłowieka. Mamy1 tu do ozynienia z tą 
metodą, że zarzuca się kom uś: „zdefraudowa- 
łeś“ , a gdy dowód rozsypuje się w  gruzy, 
zaczepia się oskarżonego na innym ptrakoie i 
mówi się: „T y  wprawdzie nie zdefraudowałeś, 
ale za to tam a tam skłamałeś4'. Jedynym oe- 
lem oskarżonego jest za pomooą wypaczania 
różnych faktyoznyoh okoliczności oddziałać na 
opinię ławy przysięgłyoh o konduioie oskariy- 
oielaj, żeby sędziowie zaskoozeni jakiemiś no- 
wemi illustraoyami pom yśleli: „on wprawdzie 
w  tej sprawie nie ma raoyi, ale za to może 
ma raoyę w tamtej sprawie44. Dziwi mnie to 
jednak, że p. Breiter, człowiek wrzekomo tak 
liberalny, postępuje podczas rozprawy według 
jakiejś wstecznej prooedury, gdyż wyskakuje 
se swoimi dowodami ^nagle, ohyłkiem i  podstę­
pnie, nie uprzedziwszy o nioh oskarżyciela. Ja 
zgadzając się na oświadczenie mego klienta, 
muszę prosić, żeby sprawę tę. podobnie jak 
sprawę dra Roińskiego cofnąć do stadyum 
śledztwa wstępnego i dlatego też proszę p. 
oskarżonego, aby zawozasu przytoozył jeszoze 
inne dowody, które ma w zanadrzu.

Dr. D a i s e n b e r g .  Ja tu zostałem obra­
żony przez p. przewodu iozącego.

P r z e w. Odbieram panu g ło s ! Proszę o 
tem nie mówić!

Dr. D a i s e n b e r g .  Proszę więo w tej 
sprawie trybunał o odpowiednią uchwałę.

P r  z e w .  nachyla się na prawo i na lewo 
de wotantów i prawie natyohmiast oznajmia: 
Trybunał odmówił.

Dr. D a i s e n b e r g .  Stawiam więc w nio­
sek, żeby p. przewodnicząoy skonstatował, że 
to p. Sołowij pierwszy powiedział mi, że ja 
głupstwa plotę, i ukarał go za to. A  to moty­
wuję tem, że jeżel' moją trudną rolę w tej 
sprawie tak się traktuje, to ja musiałbym w 
tych warunkach złożyć obronę

Potem uzasadniał dr. Daisenberg jeszcze 
raz prawniczo wniosek Breitera, zbijając w y­
wody dra Greka.

Przewodniczący zapytuje dra W ł. Soło­
wija, co powiedział drowi Daisenbergowi ?

Dr. "W ł. S o ł o w i j .  Powiedziałem mu 
w istocie, że pleoie głupstwa, a w jego interesie 
muszę u Dolewać, że to oo do niego powiedzia 
łem po oiohu, uważam teraz za właściwe og ło ­
sić urbi et orbi.

D r . D a i s e n b e r g .  Dr. Sołowij wyrzą­
dził mi tomi słowy drugą obelgę, za którą 
proszę go ukarać 1

Osk. B r e i t e r  odpowiada na zarzuty dra 
Greka w ten sposób: Nie mam zamiaru prze­
wlekania rozprawy, ohoę tylko korzystać z 
przysługująoyoh mi praw. Odpieram zarzut, 
jakobym chyłkiem i potajemnie wytaczał moje 
nowe dowody, dlatego, żerni się ni® powiodły da­
wne, bo przecież ja  dotychczas woale nie mia­
łem sposobnośoi wyruszenia z temi dawnemi 
dowodami, gdyż uchwała trybunału w sprawie 
moich 9 wniosków jeszcze nie zapadła. To oo 
dotyohozas słyszeliśmy tutaj, to są tylko ze­
znania świadków oskarżyoiela, którzy natural­
nie żadnych wyjaśnień dać nie mogą.

Potem trybunał udał się na naradę , któ­
ra trwała bardzo krótko. Trybunał odrzucił 
wszystkie wnioski oskarżonego i oskarżyoieli, 
a d-rów Daisenberga i Wład, Sołowija skazał 
na grzywnę po 10 zł. za to, że sobie wzajem­
nie wyrządzili obelgi.

D r . W I. S o ł o w i j .  Mogę zaraz złożyć 
te pieniądze (wyjmuje banknot z kieszeni i 
wręoza przewodniczącemu).

Obie strony zastrzegają sobie zażalenie 
nieważności.

D r . D a i s e n b e r g .  Proszę o motywa

uchwały, zasądzająoej mnie na grzywnę, bo ja 
1 nic nie zawiniłem.

P  r z e w. Trzeba było słuchać motywów, 
gdy je odczytywałem.

Potem przesłuchiwano św. p. D o m o a, 
który szacował kopalnie w Myszynie i Dżuro- 
wie w towarzystwie dr. Sołowija. Zeznawał on 
na korzyść dr. Sołowija, który na akt oszaco­
wania nie miał najmniejszego wpływu, a na­
wet w Myszynie wcale nie był. Dr. Sołowija 
uważał zresztą świadek za człowieka niefacho­
wego, który niema o kopalniach ani „blauen 
Dunst44.

O samych kopalniach mówił p. Doms 
bardzo szeroko, mówił *e założenie ioh, to 
„ostatnie waryaotwo i szubrawstwo44, że Szcze- 
panowskiego oszukano haniebnie. Otaksował 
kopalnie na 129.000 zł., nie wiedząc jednak nic
0 pretensyach K rissa; dowiedziawszy się © 
nich, zredukował oenę do 69.000 zł.

O godz. wpół do 1-ej zarządzono pauzę.

KRONIKA.
Lwów 27 grudnia.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał prezy­
dentowi sądu obwodowego w Jaśle Adolfowi Pod- 
winowi, przy sposobności przeniesienia go na wła­
sną prośbę w stan spoczynku, tytuł radzcy dworu 
z uwolnieniem od taksy.

Pogrzeb śp. Janiny Sedlaczkównej odbył się
w niedzielę wśród niezbyt licznego zastępu litera­
tów, dziennikarzy i reprezentantów świata pedago­
gicznego. Chór nauczycieli odśpiewał pieśni pogrze­
bowe przy wyprowadzeniu zwłok z mieszkania. Z 
powodu tego pogrzebu otrzymujemy od jednej z 
nauczycielek następujące uwagi, którym z całą go­
towością otwieramy łamy naszego pisma:

Z cichej, zamkniętej i mało znanej ulicy, wy­
prowadzono w dniu 24 grudnia o godzinie 3 po 
południu zwłoki śp. Janiny Sedlaczkówny. Na kart­
kach pośmiertnych widniał napis: „nauczycielka i
literatka44. Pih.stow»ła zatem zmarła wzniosłe go­
dności, jedne z najszczytniejszych, jakie człowiek w 
ogólności, a kobieta w szczególności zająć może. Z 
woli Najwyższego, dostała się jej w udziale taka 
dola, która mało kogo zadowolić może, bo mało ko­
mu daje ona słodkich i błogich chwil zakosztować, 
podczas, gdy dla bardzo wielu ma zawsze gotowe 
najdotkliwsze przykrości i za najcięższą do dna 
wyozerpującą pracę niesie zwykle obojętność, a nie­
rzadko niewdzięczność i lekceważenie dotkliwe. Na 
zdobycie tego stanowiska ofiaruje się najpiękniejsze 
lata młodości, rzuca się mu w ofierze wszystkie 
rojenia dziewczęce: zabawy, rozkosze — słowem,
wszystko, co świat młodemu życiu obiecać może, a 
W  zamian za to bierze się na barki swoje ciężką 
pracę i obowiązek tak trudny do spełnienia, że 
nieraz całyoh sił i zaparcia się siebie potrzeba, aby 
nie upaść pod krzyżem życia i wtedy, kiedy się 
pragnie spoczynku, znowu ochocza wziąć ciężkie 
arzmo pracy na swe ramiona. Takiej to pracy po­

święciła swe życie śp. Janina. Jako uczenica nale 
żała do najczynniejszych, najwięcej myślących i 
najlepiej pojmujących swe przyszłe zadanie. Jako 
nauczycielka nie narzekała nigdy na swój trudny 
zawód i uważała ten rodzaj pracy nie jako sposób 
zdobycia cbleba, lecz jako środek do zasłużenia się 
dobrze Bogu, krajowi i ludziom. Po za obowiązka­
mi szkolnymi, cały wolny czas poświęcała pracy 
literackiej, a kto nie zna mnóstwa jej powiastek, 
nowelek, utworów dramatycznych dla dzieci, a nie­
raz nawet poważniejszych artykułów, z których nie 
rzadko przebijał się prawdziwy talent, a zawsze 
wiele zapału i miłości ojczyzny, którą zmarła nad 
wszystko kochała.

Pracując nad siły, stargała swe młode życie
1 zgasła przedcześnie, wtedy, kiedy mogła jeszcze 
wiele dobrego dla społeczeństwa zrobić.

W  dniu Jej pogrzebu zaledwie mała garstka 
osób zebrała się, aby oddać ostatnią posługę zmar­
łej. Pewnie ktoś powie, byli Jej przełożeni, kole­
żanki i uczenice. Niestety, przełożonych nie było, 
bo u nas pracy nauczycielskiej nawet przełożeni 
ocenić nie umieją, koleżanek było bardzo mało, bo 
wiele wyjechało w czasie świątecznym ze Lwowa, 
uczenie nie było wcale, bo nauczyoiel, choć niesie 
dzieciom w ofierze najlepszą cząstkę swej duszy, 
na nic, a najmniej na wdzięczność dzieci liczyć 
może. —  Wyniesiono trumnę, zabrzmiała pieśń ża­
łobna i powieziono zmarłą ku cmentarzowi łycza­
kowskiemu, a za karawanem, ozdobionym kilkoma 
wieńcami postępowała nieliczna garstka znajomych. 
Jeszcze mniej znalazło się ich przy grobie śp. Ja­
niny. Choć głośnem pracą i poświęceniem chciała 
zrobić życie swoje, cicho i zapomniana spoczęła w 
zimnej mogile. Trochę łez popłynęło po twarzach 
Jej życzliwych, kilka westchnień uleciało przed 
tron Najwyższego i z głuchym jękiem upadła zie­
mia na trumnę zapomnianej pracownicy, a po chwili 
i to ucichło. "Wszyscy w skupieniu porozchodzili 
się do domów, aby wrócić do szarego, smutnego, 
czasami nawet jednym promykiem szczęścia nie- 
okraszonego życia.

Tylko na cmentarzu wzniosła się jedna mo­
giła więcej i zamknęła serce, w którem pulsowały 
najszlachetniejsze zamiary i najwznioślejsze uczucia, 
a które już więcej ni trosk, ni bólów, ni zawodów 
nie zazna.

Czego się mamy z tego cichego pogrzebu na­
uczyć? Czy może zaprzestać pracować, kiedy ta 
praca tahia niewdzięczne plony wydaje ? Owszem, 
ten przykład niech nas do tem wytrwalszej pracy 
zachęci, bo żle jest w społeczeństwie, w którem 
przełożeni pracy ocenić nie chcą, czy nie umieją, 
koleżanki nie odczuwają potrzeby oddania ostatniej 
usługi koleżance, a w sercach uczenie nie zakwitł 
jeden z najwznioślejszych kwiatów cywilizacyi, 
kwiat wdzięczności.

Może przyszłość będzie inną, więc mówmy 
z wieszczem naszym :

...Jeśli wytkniesz sobie
Drogę a prostą — to choćby do słońca
Zalecisz. Często na krzyżu lub grobie
Odpoczywając. Lećże więc bez końca.
Pracować nam trzeba, nie licząc na uznanie 

za pracę w tem życiu.
Z toru łyżwiarskiego. Śliczna pogoda ponie­

działkowa sprzyjała wybornie pierwszemu tegoro 
cznemu festynowi na Stawach Panieńskich i zachę­
ciła liczną publiczność do wzięcia w nim udziału. 
I nikt nie pożałował tego, gdyż każdy znalazł w 
urozmaiconym programie zabawy coś, co go zajęło 
i zabawiło. „Postillon d’amooru na łyżwach spełniał 
wyśmienicie obowiązki listonosza. Również i głoso­
wanie na króhiwę piękności i na króla brzydoty 
budziło ogólne rozweselenie. Przeważną większością 
głosów przyznano premię piękności pannie Jadwi­
dze Bułharyn, a premię królestwa brzydoty panu 
Bolesławowi Długoszowskiemu. Pyrotechnik p. Rut­
kowski, który w poniedziałek popisywał się spale­
niem ogni sztucznych i bengalskich, wystąpi w dniu 
Nowego Roku na Stawach Panieńskich z olbrzymią 
produkcyą pyrotechniozną i przedstawi w sześciu 
obrazach wybuchy wulkanu na lodzie.

Rada m. Lwowa zbierze się jutro na zwy­
czajne posiedzenie i przedewszystkiem obradować

będzie na posiedzeniu tajnem nad sprawą rezygna- 
cyi p, Schayera z godności drugiego wiceprezyden­
ta miasta.

Wieczór. Pan prezydent miasta i jego mał­
żonka dają dnia 2 stycznia wielki wieczór w sa­
lach ratuszowych.

Prośba do pp. sekretarzy Rad powiatowych.
W  dzisiejszym numerze umieszczamy sprawozdanie 
sekretarza liskiej Rady powiatowej z jej działalno­
ści w roku bieżącym. Byłoby w interesie kraju, 
aby sekretaryaty wszystkich Rad powiatowych ra­
czyły nam nadsyłać swe sprawozdania, aby można 
ogółowi przedstawiać, co w powiatach zrobiono, co 
robić potrzeba i jakie prace są w toku.

Uduszenie się gazem. W  jednym z hoteli 
lwowskich zaprowadzono system pieców gazowych 
bardzo praktycznych, ale mającyoh tę złą stronę, 
że osoby niedokładnie obeznane z ich manipulacyą, 
mogą niezbyt ściśle je zamknąć, a wtedy wydziela 
się gaz i działa trująco na wszystkich, którzy nim 
będą oddychali. Tak się stało i w tym wypadku. 
W  jednym z numerów wspomnianego hotelu, za­
mieszkała pani Abramowieżowa z córką, szesnasto­
letnią panienką. Panie te nie zważając na przy­
bitą do pieca kartkę z ostrzeżeniem, że nie wolno 
samemu z aparatem nie manipulować i w razie po­
trzeby zmiany temperatury, wezwać należy służbą 
hotelową, chciały same sobie poradzić. Ale nie zna­
jąc dobrze mechanizmu, zostawiły niedomknięty ku­
rek, którym gaz uchodzi. Rezultat tego był taki, że 
gdy nazajutrz rano służba weszła do pokoju, w 
którym obie panie zamieszkały, zastała córkę już 
na śmierć uduszoną, a matkę tylko z trudem zdo­
łano przywołać do życia.

0 intrygi przeciw p. Kniaziołuckiemu poma­
wia wiedeński korespondent /Słowa polskiego no­
wego kierownika ministerstwa skarbu, p. Jorkascha- 
Koeha. Na odparcie tego posądzenia wystarczy fakt, 
że na p. Kniaziołuckiego do ostatniej chwili nale­
gano, ażeby pozostał i nadal przy swej tece, je ­
dnakże p. Kniaziołuoki na to w żaden sposób nie 
chciał przystać, a owszem sam wskazywał na oso­
bę p. Jorkascha-Kocha jako wielce pożądaną na 
stanowisko kierownika ministerstwa skarbu. Gorący 
polski patryotyzm p. Jorkascha-Kocha jest zresztą 
jednym więcej dowodem, iż zarzut uczyniony mu 
przez wspomnianego korespondenta, był zupełnie 
bezpodstawnym.

Kradzież z włamaniem spełniono w nocy u» 
sobotę w kantorze fabryki stolarskiej p. Wezelaka. 
Zuchwały i sprytny rzezimieszek otworzył w nie­
wiadomy sposób kasę wertheimowską i zabrał z niej 
11.500 zł. w banknotach, Policya mimo energi­
cznych czterodniowych poszukiwań nie natrafiła 
śladu sprawcy, wszystko jednak przemawia za tem, 
że kradzież popełnił złodziej domowy.

Pożar. W  Rodatyczach koło Gródka spaliła 
się dnia 23 b m. gorzelnia z całem urządzeniem. 
Szkoda, wynosząca około 20.000 zł., była ubezpie­
czona,

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Stryja na 
posadę sekretarza miejskiego z poborami 1300 zł, i 
prawem do trzech pięcioleci po 110 zł. Termin do 
15 lutego. — Rady szkolne okręgowe w Wadowi­
cach, T» mopolu, Krośnie, Skalacie, Kosowie i 
Przemyślu na kilkadziesiąt posad nauczycielskich 
z terminem do 24 stycznia.

Skazanie adwokata. Sąd stanisławowski roz- 
strząsał w sobotę sprawę adwokata z Delatyna, 
dra Lustachego Boreckiego, którego prekuratorya 
oskarżyła o zbrodnię oszustwa, popełnioną przez 
sfałszowanie kontraktu kupna gruntu. Mianowicie 
w kontrakcie o kupno 140 metrów kwadratowych 
gruntu w Worochcie, należących do włościanina 
Dederczuka, wstawił ponadto przylegającą do tej 
parceli inną, mierzącą 600 m. kw., a Dederczukom 
nic o tem nie powiedział. Trybunał sądowy skazał 
adwokata dra Boreckiego na dwa miesiące więzie­
nia, oraz zwrot kosztów postępowania sądowego. 
Skazany zgłosił zażalenie nieważności. Za kaucyą 
500 zł. wypuszczono go na wolną stopę.

Sasowska fabryka papieru oygaretowego, 
należąca do braci Weiserów, spłonęła wczoraj do­
szczętnie. Mimo naj nuękgzyoh wysiłków ze strony 
robotników fabrycznych nie można było nic urato­
wać. Szkoda, na razie nieobliczona, jest wielką. Fa­
bryka sasowska zatrudniała około 300 robotników i 
robotnic.

Spory, małomiasteczkowe. Kierownik staro­
stwa w Zydaczowie, p. Niewiadomski, oskarżył 
pocztmistrza tamtejszego, p. Lófflera, przed dyrekcyą 
poczt o naruszenie tajemnicy listowej. Dyrekcyą 
poczt wytoczyła p. Lófflerowi śledztwo dyscyplinar­
ne, ale ono wykazało, źe zarzut p. Niewiadomskiego 
był niesłusznym; tedy pan Loffler zaskarżył p. 
Niewiadomskiego o obrazę ozci; p. Niewiadomski 
dowodu prawdy nie przeprowadził i złożył oświad­
czenie protokolarne, w którem przyznał niesłuszność 
zarzutów, jakimi obciążył p. Lófflera. Sąd skazał 
p. Niewiadomskiego na zapłacenie kosztów postępo­
wania sądowego. Cały ten spór miał swe źródło w 
tem, że obaj przeciwnicy należą do dwóch, zwalcza­
jących się wzajemnie partyjek małomiasteczkowych.

Zmiany polskich nazwisk. Praca poznańska 
w koreepondencyi z Lubawy (Prusy zachodnie) 
donosi o charakterystycznym fakcie, który dosa­
dnie oświetla praktyki germanizacyjne w Prusiech 
przy zapisywaniu imion i nazwisk polskich w re­
jestrach urzędów cywilnych. Niedaleko Lubawy 
mieszkał owczarz Wierzbicki; gdy umarł, zapisano 
go zgodnie z jego polakiem nazwiskiem „Wierz­
bicki44 w rubryce zmarłych. Została po nim wdowa 
z nieletnią córeczką. Córeczka owa dorósłszy, chce 
wyjśó za mąż, a że lat niema jeszcze do usamo- 
wolnienia, więc potrzeba do ślubu pozwolenia ro­
dziców. „Ojciec nie żyje14 —  powiada urzędnikowi 
przy zapowiedziach. —  „Przynieś akt zejścia!44 —  
odpowiada urzędnik. Ona przynosi i cóż się okazu­
je?  Oto, że wprawdzie jej ojciec był zapisany 
w księgach prawidłowo, ale za to ona — figuro­
wała w nich jako „Werbitzky44, więc aktu śmierci 
nie chciano uznać za akt śmierci jej ojoa — i 
ślubu dostać biedaczka nie może! Cóż teraz ? 
Z urzędu na urząd idą prośby i podania, a do 
końca dojść z tem nie można. Fakty takie są nie­
stety bardzo częste i do ciągłych prowadzą niepo­
rozumień, które zawsze na krzywdę polskiej ludno­
ści wychodzą. Wiadomo np. źe w jednej wiosce 
zapisał pruski urzędnik Macieja Słowika: „Maciej
Mann44, rozumując w ten sposób, że „Szlofik44 to 
jest „człowiek ! ! I44, a człowiek to „Mann44.1 nieoh- 
że tu kto dojdzie, jak ze Słowika zrobił się Mana. 
A jakie z tego mogą wyjśó potem krzywdy dla 
dzieci, zwłaszcza przy spadku. To poprostu ruinz 
majątkowa, wyzucie z ojcowizny i wieczne proce­
sowanie o nazwisko rodzinne.

Korespondentka jeńcem. Korespondentka 
Daily Mail, Sara Wilson, wzięta został* do nie­
woli przez Boerów, którzy osadzili ją w Pretoryi. 
Lady Wilson wyjechała konno z Mafekinga w to­
warzystwie służącej, aby rozejrzeć się po okolicy 
i przypłaciła tę śmiałość utratą wolności. "W" Kim- 
berley ma się podobno znajdować ks. Katarzyna 
Radziwiłłowa z domu Rzewuska, którą łączą sto­
sunki przyjaźni z Cecilem Rhodesem.

Potęga wyobraźni. P* Slosson w Psychologi- 
cal Reviev opowiada o oiekawen doświadczeniu, 
wskazująoem, jak wielką rolę może odgrywać sng-

W. Primus & S. Iglicki
Lwów ul. Jagiellońsko 1. 12 polecają swój bogato zaopatrzony magazyn mat ery i na meble, portier, "firanek do okien, d yw an ów , 
ohodników i dekoraoyi pokojowyoh niemniej w wielkim wyborze kapy na łóżka 1 serwety na stoły oraz meble do salonów, sypiał*!.
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gMtya w sądaob i wrażeniach tłumu. Sprawozdawca 
uozynił to doświadczenie w uni wersytecie w Wyo- 
ming. „Przygotowałem — pńze — butelkę ^."ty- 
, rwanej wody, owiniętą starannie w watę i zamkniętą 
w pudełku. Po kilku innych uoewiadozeniach w oią- 
gu popularnej pogadanka oznajmiłem. Le chcę yj - 
próbować, jak szybk* dana woń rozejjzir się po 
sali i prosiłem zgromadzonych, aby podnlośl' rękę, 
saoro tylko woń poczują. Nt.eępi ie wyjąłem bu­
telkę, nalaiem wodj na watę, odwr-.oająo przytem 
głowę; uozyniwszj to, dobyłem z kieszeni zegarek
1 czekałem ns rezultat, objaśniając, że nikt ze zgro­
madzonych nie zna woni cwago chemicznego pre­
paratu i że jest ona wprawdzie silną, ale nie przy - 
krą. Po upływie 15 sekund, w.ększość osób, sie­
dzących w pierwszym rzędzie, podniosła ręce, a po 
40 seknndach woń rozeszła sie po całej sali, za- 
loawie kilkadziesiąt osób nie poddało się suggestyi. 
a ręczę ie uległoby jej po kilku minutach jeszcze, ale 
musiałem przerwać doświauczenie, guyi kilku słu­
chaczy w pierwszym rzędde dostało zawrotu gło­
wy i opuściło salę“ .

Można próbować tego aośwn-dczenia, stosając 
je do sm-*ku. Wystarcza, by jedna osoba przy je­
dzeniu powiedziała: „To mięso ma dziwny smak0, 
aby wszyso1 to samo znaleźli, pomimo, że w smaku 
mi jSa nie m> nic dziwnego.

Ofiary. Zamiast życzeń świątecznych i nowo- 
rocznycn nuuesłał p. Karol Walter a Przemyślan
2 zł. na głodne dzieci, a pp. J. T. RafaZo’- scy z 
Pokrop1 wny 5 zł. 40 ct. na weteranów z 1S 51 r.Zmarli, w Truskawcn lu. Tytus Keszałkie- 
wica, gr. kat. proboszcz lat 77 wieku, a 47 ka­
płaństwa. — 1 Cisowej dekanatu niźankowsk_ego 
ka. Martynian Liwkacz, gr. kat. proboszoz, _|ut 65 
wieku a 38 kapłaństwa. — We Lwowie Teodor 
Mokrzycki, kontroior poczty lat 58; Ludwika z 
KramarzewbJtich Fedorska, żona likwidatora aueku- 
racyjnego, lat 44; Ewa z Kulczyckich Szczepańska, 
żona właściciela realności, lat 60.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 6, w poł. 
— 5 R. Bar. 779. Spada. Pogoda.

Pytanie.
Głupi łwiocie! marny świacie!

Skąd w tobie się mieści
Smutków tyle — łez —  zawodów 

I ciężkich boleśc>!
Aforyzm.

Lepiej płomi smem raz wznieść uię w górę,
Baz - inem słonkiem błysnąć przez chmurę,
Niż się uginać pod lat brzemieniem 
I wciąż być tylko zimnym kamieniem! Zofia A.

Repertuar teatru hr. Skarbka: Duś we
środę wieczorem o pół do 8mej „Debiutantka," 
sztuka w 4 aktach z epilogiem przez Ludwika Hel- 
leri We czwarte* „Lalka“ . W  piątek (wzno­
wienie) „Król Lear* jfagedy» w 5 aktach Szeks­
pira. W sebotę po poł. „Joannes,** sztuka w 5 a. 
Sudermana, wieczorem „Lulka1*. W niedzielę po.poł. 
„Jeszcze raz*1, zakończy „Wujaazek Altonsa**, komp 
dyi St. Dobrzańskiego, wieczorem przedstawienie 
Sylwestrowi „Bok 1899“ wielki przegląd sceni­
czny w 12 odsłonach: 1. „Fircyk w zalotach** akt 
I, 2. „Noc w Wenecyi,1* scena I aktu, 8. „Mąż i 
żona akt [II, 4. „Szatani na ziemi," kuplety, 6. 
„Cyrano de bergerac** scena balkonowa, 6. „ Nieto­
perz “ akt II, 7. „Skąpiec" akt U 7, 8, „fJ*ftina“ 
,,cena aktu I, 9. „MiejBca kobietom*" akt III, 10. 
, Mikudo1 akt II, 11. „Pieśń wojenna Butów** od­
śpiewa chór, 12. „Mazu-*1 w 4 pary —  W  po- 
niedziai-k po południu „Jaś i Małgosia,** zaaończy 
„Drużba". Wieczorem „Lalka". We wtorek (wzno­
wienie) -Baron cygański,“ opera komiczna w 8 a. 
J. Straussa. W e środę po raz pierwszy „Synowi.,"
kouiedyn W  3 aktacL pp. O a r r e  i  Bilhaud.

Odpewibdzi Administracyi. Wny ks. B. Na-
torocki w Dolinie. Prenumerata zapłacona do 1 
maja 1900 r.

Literatura i sztuka.
** Podróż W Czasie, opowieść iantastyczna jI, 

G. Wellsa, z angielskiego przełoży* Feliki, Warmiń­
ski, Warszawa, nakładem Bronisława Natansona, 
1900. Książki- ta którą ze względu na je; cechy 
zewnętrzne zaliczyć wypada do rzędu modnych dziś 
powieści utopijnych, przedstawiających stosurki na 
ziemi w dalekiej przyszłości, wy-óżnia się jednak 
od reszty tego rodzaju utworów nadzwyczajną śmia­
łością pomysłu, prawdziwie twórczę wyobraźnią, 
którą umie w samej rzeczy wciągnąć czytelnika 
w świat przez nią stworzony, oraz jatnym a by­
strym rozumem, przewidującym i osłabiającym mo­
żliwe zarzuty, a utrzymującym całość na takim po­
ziomie, że książkę tę czytać może z prawdziwem 
zajęciem i ten, kto przywykł do poważniejszej le­
ktury, niż jaką przedstawiają zwykłe podziśdzień 
„wyższe bzdury" chorobliwej wyobraźni, Najbar­
dziej zbliżonem jest dzieło to do „Podróży Gullive- 
ra“ Swifta, a dość powiedzieć, żemoże stanąć obok 
tego klasycznego utworu.

Bohater „Podróży w czasie" skonstruował 
machinę, za pomocę której może z nieporównaną 
chyżością podróżować w czasie, to jest w kierunku 
przyszłości lub przeszłości. Odbywa on też taką 
nodróż w przyszłość i przeżywa parę dn; na zienr 
w r. 802.701 naszej ery. Człowieczeństwo w tym 
czasie rozszczepiło się n» dwa rodzaje ładzi: myją­
cy na ziemi ród Elojów i podziemny ród Morloków. 
Epoka, której świadkiem staje się bohater, dzięki 
swej cudownej machinie, jest następstwem niesły­
chanego rozwoju kultury która jednakowoż już ru­
nęła ludzkość chyli się już ku upadkowi. Eloje, to 
istoty małegi wzrostu, nadzwyczaj pię/ne doliLe- 
tne, to lecznu uśmiechnięte, żywiące się owocami a 
zabawiające się kwiatami ; ale umysł ich zdzi cin- 
niał, si to piękne dzieci, czy też piękne dobrodu­
szna zwieizątki żyjąc w niezmącony pogodzie u- 
mysłu, a znające tylko jedno groźne uczucie — 
uczucie strachu przed nocą i ciemnością, gdyż w no­
cy wy łażą z pod ziemi Morloki. Morlok’ zaś, to ga­
tunek ludzi, przystosowany dożycia w podziemiach; 
oczy ich, podobnie jak i oczy zwierząt, żyiących 
w ciemnościach, nabrały takiej wrażliwości, że wi­
ozą dobrze po ciemku, ale znieść nie mog» świh- 
tia, będącego dla nich zabójczem. W podziemiach 
swoich mają olbrzymie machiny i wyrabiają tam 
wezyetko, czego potrzeba Elojom do wygodnego ży-

pracuję oni dlatego, że praw taka stała aię 
potrzebą ich organizmu, Elojów zaś hodują na to, 
aby i «  potem pożerać. W  uocy polują na nich, 
oszczędzając młodo potomstwo.

Taki star panuje na ziemi w r. 802701. —
0  daWWb nadzwyczajnej kulturze na ziemi, świad­
czą tylko szczątki olbrzymiego muzeum z zielonej 
porcelany, zawiewąoe wśród gruzów i pyłu tysiąc­
letniego niektóre okazy z rozmaitych epok, między 
umemi np. W hermetyoznie zamkniętej gablotce pu­
dełko zapałeL

„Podróżni] W czaeii następnie podejmuje je- 
--**• 'Wycisoz-ę w dalsze i kresy ciaso, w których
1 rcie organiczno na ziemi prawie, że talkiem Już 
obumarło i pozostały tylko resztki roślinności a ze 
rw irzecegu życia jakież wstrętne kraby, wielkości 
itołu. 1 oczyma na pręcikacn osadzonemi.

iszczę dalej podróżując, dociera podróżnik

prawie do Bpoki, w której ziemi*, przemieni- się 
-> wymarłą gwiazdę.

Jakiś cień począł przysłaniać słońce, nastała 
ogromna ciemność — i w  ogromnej trwodze i odu­
rz nu zmysłów, podróżnik « ostatnim wysiłkiem 
wsiadł na machinę swoją i wrócił do teraźniejszości.

Podróż t> twoją podróżnik opisui- gronu przy- 
jaoiół, którzy, słuchają go z uttjonem niedowierza­
niem, poczem powtórnie wybiera się na swe-' ma­
chinie w dalekie okresy czasy, ni-v 1 iadoiro, czy 
w przyszłość, czy w przeszłość — i nie w' idomo, 
czy powróci.

j W eDilogu antor występuje nieco z tej rezer­
wy, która tak zręcznie utrzymywał w toku opo- 
yiauama, i odsłania nam główną myśl swego u- 
tworu, mianowicie a rój, częścią optymistyczny, czę- 
-cią pesymistyczny pogląd na dalezy rozwój ludz- 

' hości.
* Z opowiadani młodego chłopca przez Z. Mo- 

| liwską. I. W Puszczy. II. Koleją nadwiślańską, 
j Biblioteczki dlr młodzi ,ży tom XIV. Warszawa.
Nakładem Gebethnera i Wolfa. Zasłużono to wy- 

; dawnictwo warszawskie! firmy wydawniczej, które 
literaturę dla młodzieży wzbogaciło już wielu cen­
nymi, bo kształcącymi dziełknmi beletrystycznymi, 
puściło znowu w świat jeden tomik. Zawiera on 
dwa opowiadani*, |W których autorka, utrzymując 
charakter opowiadania młodego chłopca, w bardzo 
zajmujący sposób zapoznaje czytelnika z wnętrzem 
puszczy polskiej i okolicami, przez które przecho­
dzi kolej nadwiślańska. Chodzi nibyto o opowiada­
nie wypadków, w które wpleciony jest opis kraju 
tak zgrabnie, że młody czytelnik nie wie niem tl 
kiedy zap.znaje się z opisanymi okolicami.

* Damnatn. Poezye, prze: M. K. Lwów. Na- 
kładem Seyfartha i Czajkowskiego. Autor, kryjący 
się pod literrmi M. K. w małym tym zbiorku liry­
cznych poezyi, okazuje się poetą, władającym for­
mą wyrobioną, a zbliżoną tonem, ogólnym do cha­
rakteru poezyi ludowej. Wiersze mają w wielkiej 
części charakter okolicznościowy lab polityczny. — 
Obok wierszy, poświęconych rozmritym znakomitym 
naszym ludziom, znajdują się wiersze zastosowane 
do rczłicznyoh okazyi politycznych. —  Cechuj'e 
wszystkie welki zapał i gorąca miłość Ojczyzny. 
Tomik kończy sie kilkoma zgrabnymi przekładami 
z Heinego, oddającymi dobrze charakterystykę 
poezyi tego niemieckiego liryka.

* Obrazy i studya historyczne, skreślone przez 
Maryana Dubieckiego. Sery a II. Warfczawe, nakład 
Gebethnera i Wolfa, 1899. Drugi ten tom żywo i 
bart/nie napinanych opowiadań historycznych, za­
wiera zajmującą monografię osady genueńskiej 
Kafla i jej stosunek do Polski w X V  stuleciu, za­
wiązki dziejów Siczy i zarysy instytucyi Zaporoża, 
historyę rycerza kresów go Mohorta, studynm o 
dwóch królowycu, przedstawicielkach dwóch Jyna- 
styi i opowieść historyczną o Katarzynie Jagiellon­
ce, królowej szwedzkiej.

Część ekonomiczna.
Wiedeń '23 rudnie

(Z.) Ze wszystkich giełd imopejskiob je ­
dna wiedeńska rozpooził* ferye ' wiąteoznt w 
w y ją tk i -o silnem usposobieniu. Pozornie jest to 
objaw zdumiewający, raz dlatego, ie  nasza 
giełda z reguły jest -ajm nie' wytrzymała ze 
woz—itkich, a powtóre, że władnie w tym ty­
godnia ze irrła się całi wiązanka tak niepo­
myślnych okoliczności, z których każda w ińu 
nyoh /arunkaoh m o,> *b / —y wołać sPne 
wstrząśnienie. WoJjka angielskie poniosły bo­
wiem ogromną, kto wie, ozy nie decydującą 
klęskę, na giełdach zachodnio-riuropejskioh wy -  
btioUa ozaloiiB panika, w N ow jm  Jurku kraołi, 
w nauzej monarohi1 jawne przesilenie gabine­
towe, skazujące parlament znów na dłuższy 
Oz.as na bezozy mość, w  Bnrline podwyższono 
minimalną stopę procentową na 7*/0, w  Paryżu 
na 4 % % , u nas za gotówkę na prolongatę 
miesięczną trzeba płacić 9, a nawet i 10%, 
wreszcie, oo się tak rzadko zdarza, będzie gieł­
da przez trzy dni z rzędu zamknięta. —  Że 
wjszjrgglj ie te motywa przeszły na nąszej gieł- 
dżie wiAŚoiwie bez wrażenia, zawdzięozyć na­
leży tej okolioznośui iż od kilku tygodni już 
banki tutejsze stały się bardzo powsoiągliwe 
w dostarczaniu gotówki na speknlacyę g: łdo- 
wą, wobeo ozego mnóstwo spekuluutów już 
rozwikłało swoje zobowiązania, a nierozwikla- 
iiyoh jeszozu zobowiązań jest stosunkowo bar­
dzo mało, tak, że o znaczniejszej podaży nawet 
mpwv być me może. A  zatem bo, nad czem 
niektórzj nasi gorąco kąpani ekonomiści la­
mentowali, że nie bierzemy udziału w  g o ­
rączkowym rozwoju przemysłowym, który oży­
wia pcńitwa ościenne, wyszło nam obeonie na 
dóbr: i uchroniło nasz targ pi eńiężnĘ od mo 
żliwyoh kataklizmów. Zapotrzebowanie gotów­
ki jer1, u n&» obecnie tak nieznaczne, że zape­
wne bank austro-węgierski da sobie radę z te- 
" .źn’'°iszf stopą prooentową o 1/̂ 0̂ .

W  idle informaoyi sfer giełdowych spo­
dziewać się należy v bardzo niedalekiej przy­
szłości podwyższenia niektórych taryf fracbto 
wych n i kolejach państwowych, Pi Iwyższenie 
to jest' ulubioną myślą obeonegc kierownika 
gabinetu p. Witteka. który nie widzi raoyi 
dlaczego kolej j  państwowe ma & z -rłasn% 
suatą obsługiwać te właśnie gałęzie przemy­
słu, które najlepiej prosperują i są przedmio­
tem niezdrowej speKulaey\ W yższe taryfy m.«- 
ją  wię< byó nr łożone na naftę, zelazo i w ę­
giel. Oczywiśoie podwyższenie taryf od prze­
wozu tyah artykułów na koleją,eh państwo­
wych pociągnie za sobą podwyższenie oh tak­
że na kolejach prywatnych, stąd też spod"ie-

Ęłota 116*55, au£n.r. renta wal. kor. 98*40, wę- 
, gierska złota ilb*70, w ęgie^k- renta wul. kor. 

94*35, dukat 5*72, 20 frankowkt 9*651/2, marki 
1182—, rablb 1 ‘271/*.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemyBłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 16go do 22go grudnia 1899 —  bez opłaty 
lumyzowej: Pszenica stara 7.85 dc 7.55, nowa 
0-00— 0.00, żyto otare 5.90 do 6.16, nowe 0.—  do 
0-00, jęczmień browarny 6.05 do 6 65, ęczmień pa­
stewny 5*15 do 6.50, owies 5.16— 6.66, hreczk* 
7*00— 7.20, kuknrudza zeszłoroczna 6.90—6.10, ku- 
kurudza nowa 6 40 do 6.60, proso 0.—  do 0.— 
groch do o-otowania 7.00 do 8.50, groch pastewny 
5.75 do 6.25, soczewica 0.— do — .—, fasola 0.— 
0.—, bobik 4.90 do 6.05, wyk_ 4.76 do 5.80, ko- 
idizyns czerwone 60.00 do 76.00, koniciiyna biada 
90,00 do 50.00, koniezjm «zwedzka 30,—  do 00.— , 
tymotka 16.00 do 20.00. anyż rosyjski — .—  do 
— .— , anyż płaski — . —  do — . — , kminek 00— 00, 
rzepak zimowy 11.16 do 11.50, rzepak letni — .— 
—.— , lnianka — .— do — , nasienie lniane 0.00—0*,
nasienie konopne 0.------ 0*, chmie1 46.00 do 80.— ,
nafta zwykła 18.50 do 19,60, nafta salonowa 20.60 
do 'Jl.50, łój topiony 86.50— 86.00, spirytus 10.000 
liti. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
17.90 do 18.15.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
27-go grudnia 1899.

Z powodu świąt usposobienie niezmienno.
Dziś no w jemy za 100 kilogramów loco Lwów : 

PszenicL gotowa 7*25 do 7*60, pszenica nowa lub 
na termina 6*75 do 7*25, żyto gotowe 5*75 do 6*—, 
żyto nowe lub na termina 6-60 do 5*70, owies obro- 
czny stary 5*10 do 6*60, owies nowy gotowy 4-95 
da 6*26, jęczmień pastewn. 5*25 do 5*50, jęczmień 
nowy 5*76 do 7*— , rzepak nowy 11*—  do 11*60, 
Ima, ńra 0*—  do 0*— , groih pa* tewny 5*75 do 6*— , 
groch do gotowania 6*75 do 10— *, wyka 4.60 do 
4*80, bobik 4*60 do 4*90, hrerzka 0*—  do 0*00 ku- 
kurudza nowa na Armina 5-60 do 6*70, kuknrudza 
stara 6*90 do 6*10, ohuiel nowy za 56 ,vigr 40*— 
do 50*— , koniczyna -lerwons 50*— do 75*— , ko­
niczyna biała 80*— do 50— , koniczyna szwedzk? 
— *—  do — *— , tymotka 18*— do 22-— , spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 16-75 do 17*25, spirytus 
na termina 16*75 dc 17*50.

TELEGRAM „PRZEGLĄDU".
Petersburg 27 grudnia. Petersburskie Wie- 

domosh pomieazozają artykuł na temat porozu­
mienia A ustro-W ęgier i Rosyi oo do kweatyi 
b a li kiej i jpo .riadgją, t e  prasa wiedeńska 
zupełni o bezpodstawnie lozpowsu^chnia zapa­
trywanie, jakoby w itanowiskn Bosy i wzglę­
dem Serbii nasz' a jakakolwiek zmiana. SUrbia 
bowism może zauiużyó na zaufanie Bosyi tylko 
przez zastosowanie sia do rosy kich rad i 
nrzcdstawii i.

Praga 27 grudnia. Przewodnioząoy klubu 
posłów niemieoko-pc atępowyoh, ozionek jp i- 
skiego wydziału krajowego dr. Ludwik Schla- 
singer umarł on« o;daj po krótkiej clabośc., 
w wieku 61 la«.

tłzym 27 grudnia. Papież przyjął kardj - 
na la Mi isię na aadyenoyi pożegnalnej i polecił 
mu wyrażenie życzeń papieskich dla Cesarzt 
Fraro-szka Józefi..

Konstantynopol 27 grudnia. Dmowr prze 
wstępna t, w  sprawie zahizki, której bank 
niemiecki udzielić ma Porcie, została pod­
pisaną.

Muumud basza, według otrzymanej tata; 
depeszy z Paryża, udaje *uę w nu ibi-zszyob 
dniaoh do Londynu. , -- , ___

Odas sa 27 grudnia. N_ Czarnem morzu 
sroży się straszny orkan; donoszą o wielu ka- 
tastrefaoh okrętowyoh.

Ufiedeń 27 grudnia. Dzi«. w  połudi e w y­
buchł tu w budynku więziennym polioyi w 
dzielnicy VI (Mariakilf) groźny pożar. W  are- 
sztaoh it .,»śi Lło się władni 400 aresztuntów. 
Pożtkr z wielką trudnością zlokalizowano i uga­
szono.

Lizbona 27 grudnia. Zachorował tu na 
d iu j żołnierz przybyły z Oporto. Chorego i  
.ałą kampenię, do której naltźał. przetranspor­
towano do lazaretu.

Nowy lork 27 grndmi® Dzisiaj zgloszc 
d naładowania na okrąi. .Teutonia- 50C>/’ 0 
dolarów w złooie, które mają odpłynąć do 
A n gh i

Iłzym 27 grudnia Dziś w noey wybuohł 
tu w kow^ieie ar. e skim, — w którym wczoraj 
przedpołudniem odprawione uroczystą mszę za 
poległych w południowej Afryce — groźny po­
żar, który zniszczy ł gośoioł prawie zupełnie. 
■Wjzelkie usiłowanie straży pożarnej i wojska 
Okazały s-, bezskuteczne. Szkods wynosi około 
150.000 franków. Kościół był ubezpieczony.

W o jr*&  w  A fry c e ,
Laur«nzo Marąuez '27 grudnia. Pod datą 

8 bm. wysłana z głównej kwatery Boerówpod 
Oolenso depesza, podsje nowe szczegóły o 
klęsce jenercla Buliera nad Tugelą. Brzmi 
ona Nasza artylerya zaohowywa-a ji k naj­
większe m^lozenie, aby nie zdradzić swego 
stanor : ska. Gdy dwie nieprzyjaoie-skie bate 
rye zbliżyły się na odległość strzału, rozpoozą- 
liśmy g  ^ałtowny ogień ; wśród Anglików, któ­
rzy zamierzali, przejść przez most nad Tugelą, 
zapanował wielki popłoch. Nieustanny ogień 
działewy i kertbmowy z naszej strony wybił 
prawie wszystkie konie przy armatach an- 
gi3łsk.oh. Dwukrotni* usiłowali Angliey przy­
prowadzić świeże zaprzęg' aby módz uprowa­
dzić armaty, .ednakowoż bezskutecznie; udało 
im się «r ten  tposób uratować tylko jedno 
działo, gdyż i te nowe zaprzęgi zostały w ybi­
te doszczętnie. W konou. zmuszeni wielkiemi 
stratami w ludziaoh, ustąpili, pozostawia.;ąo 
nam na łup 9 armat. Klęska Anglików była 
zupełną,

Londyn 27 grudnia. Do Daily Teltgraph 
donoszą z Chievely pod datą 19 bm .: Obóz 
Boerów przez dwie godziny ostrzeliwano, most 
nr. gościńcu zniszczony. Boerowie nie odpo­
wiedzieli na ogień angielsku

Londyn 2 1 grudnia Ogłaszaj; tu następu- 
ląoi urzędową depeszę z Capstaatu: Położenie 
nad Mode:-Biver niezmienione. Pozyoye lorda 
Methuena są dobrze oszańcowane. Jenerał Oa­
ts ore donosi, ź< Dortreohf zajęłs pohoja  an­
gielska Boerowie cofnęli się.

Z  Durbanu donoszą pod datą 19 bm., że 
angielski statek wojenny „Forte** przyareszto- 
wał barkę norwezką „Begm a", które wiozła 
próg' do budowy kolei dla Łoerów, i odeskor- 
tował ją  do Durbanu.

Modtfer River 27 grudnia. Ogień armatni 
który na krótki czas był przerwany, trwa dziś 
na całej linii.

Londyn 27 srrudnit Time: donosi z Modder 
Biver poc datą 19 b m : Lojalność Hclandczy- 
kuw na nachodzi* koionii Przylądka jest 
chwiejną; ogólne zachowanie się ioh nie zmienio­
ne, jednakowoż niezadowolenie wzrosło z po­
wodu klęski Methuer h

Londyn 27 grudnia. Daily Chronicie do­
nosi z Ińoadei RiYer pod dat„ 20 b. m., ie  
wśród Boerów szerzy się febra

Londyn 27 grudnia. „E*uro Bentera** do­
nor z Gapstadu nod datą 20 b. m : Codziennie 
mnożą się dowody rozgalęzionegL, ruehu rewo 
luoyj] ego w kolouiaoh Przylądki,; w| ruohu 
tym norą udział członkowie parlamentu Ca- 
plandzkiego.

Nowy Jork 27 grudnia. Amerykańska pm- 
sa donosi, że wśród Fenianów (spiskowoów ir- 
iandzkioh) w  różnych częśoiaoh Stanów Z,e- 
dnoozc—ych istnieje zorganizowany ruch, który 
zmierza lo urządzeń i napadu na Kanadę, aby 
w ten sposób p< średnic popierać Boerów.

N d  ’ Jork Journal donosi, że sekretan 
spraw zi grani -znyoL Starów Zjednooronyoh 
zapewni! anginlskiwgo amoasadorą iż y szyar­
ko uoryni, ab^ neutralność ze rtrony Stanów 
Zjednoczonych była w zupełności zaouowaną. 
Pismo to dodaje, że ambasador mg *Uki ** 
telegramie do Londynu podniósł konieczność 
ochrony granio Kanady.

Waszyngton 27 gw dn a W  departamencie 
państwowym aio nie wiadomo o lakiohkolwiek 
ruohaoh wśród Fenianów ; pn ypuszozają, żt są 
to tylko bezpodstawne pogfoski, mające na celu 
przei traszyl Kanadę, aby zatrzymała swe w oj­
ska u siebie.

Londyn 27 grudnia. Times donosi z Mod- 
derriyer, pod datą 20 b. m -: 6 aparatów dla 
telegrafowania bez drutu, systemu Marooniego 
które był przeznaczone dla Boerów, zabrali 
Anglicy. Doświadczenia podjęte ł  tym apara- 
taru: dały świetne re ju ltety ; telegrafowano
bez drutu na odległość 70 mil.

Tc lamo pumo dowiaduje się z Sterkstrom 
poc dniem 19 b. m., że obe :ne stosunkowo 
spoi ojne zachowanie się Boiandczyków w Cap- 
landL i przypisać należy nie ich lojalności, lecz 
bojaźn przed potęgą angielską ; zwlekają oni 
z otwartem ohwyoeniem za broń dlatego, * 
gdyi wątpLwym jest wynik wojny.

Londyn 27 gi-udnii V7edług urzędowe 
depeszy z Ladysmith, pudło tam w ostatnich 
dniach 5 żołnierzy od strzałów oblęga,, mych.

pretorva 27 grudnia. Joubert wyzdrowiał 
iu i i powrocił du wojsk boersk_oh.

Cansfant 27 grudnia. Domaslenib. jakoby 
Boerowie dla brązu woay opuścili Stromberg, 
nic potwierdza się.

"Wielu sprawozdawców wojennych powró­
ciło z Moader-Riyer, z czego wnioskują, że 
jenerał Methuen na razib nie zamierur poouwać 
się naprzód.

Fi*5formarit?b«urg 27 grudnia. Pod Ladys- 
mit rozegrała się dnir, 22-gc b. m. bitwa, 
przyczem po stronie angielskiej rannych jest 
u oficerów, 10 żołnierzy, a zginęło 9 ludzi.

IV A  B  E S I  i  S U
Euhryka ta nie pochodzi od Reaakcyi, nie bierze teł. 

ona nu siebii za nią żadne; odpowiedzialności.

s n r z M O J G  
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W f F T I l p t r y '

K O R E K !

lir. tajsii 1, f i i
przy ul. K o p e rr iK u  . 4, ris a ris Y^negoJMikc 
lascha wykonaje plon.jowanie i rwanie zetów be boln, 
sztuczna zeby spoBobem windeńskin lecz " choroby jamy 

  nstnej, nosa gardła i usza
Speoyalista cho-ób wenerycznych, skornychTpłcio- 

wych i narządu p-oczowego

Dr. ALBIN PADa LEW SB
b. lekar ; na klinikach ani1 , w Wieania, Berlinie i Paryża 

O P E B A T O B
mieszka obecnie przy u l. AkademicbLŻej 1 l j  i ordy­

nuje od 10 doiti rano i od 3 do 5 po południa

JL wAw 2. gradnia. (Z Izby handlowej;
A k e y r  zt sihikę: Kolej gal. Karola uudwika 200 

zł. m. k. 209'00 do 211-&0 Kolej Lwowsko- Czem.-Jasska 
po 200 sł w. a. 27? 00 do 278 OO. Banka uipoteczneB'o po 
200 zł. w. a. 860,— do 870— Akcya garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. v , do — . Iow. budowy wa­
gonów w fcSarokii 24̂  — do 2501—. Banki dla handli i 
pnemysła po 200 cl. 190*00 do 195-00

1 A sty zastaw ne za 100 złi. Banku hipot. galic. 
5 proc. lor°- w 50 lat. /  10 pro* prem. 109-u0 oo 109 70
4 i pó. prc„. lo, w 5u la,: 98-00 do 98-70, 4 proc. loe.
w 60 lat 91 0 do 92 j(i Banki kri 4 i pół proc los w 
61 lal 99.50 do 100’20. Banka kraj. 4 proc, loi w 57 lat 
95*50 Jo 9b*20. — Iow. kred gal. ziemskie- 4 pioi (I emi 
zyaj 94-00 do 94-70, 4 proc los w 41 i pół latacf 94 00 
do 94 70, 4 proc. los w 56 lat 92-40 dc 93.10,

Utonety. Bukat cesarsk 5'66 do 5-76. Napoleon
do- 9 bó do 9-65, Rabel ro iyjsk papien i 127-40 do
2̂8 40. 100 mareli niemieckich 58*85 do 59'2u.

Paryż 27 grudniu (Larnkrnęcie giełdy).
Trzypiooentowr rente 98 90 Mąku („Fletu,
de Paris“) 24*6C.

WledsA 21 grudma (Giełda zoozowa; 
Pszem ia na wiosnę 8 1 1 —S’12, ua m* l-czer- 
wieo C-00— 0*0 żytc na wiosnę 8-78—6*79, na 
ma;.-ozerwie< 0*00—0*00; kukurudzb na maj- 
czerwiec 5-28—5-29; owies ne wiosnę £ 3 9 — 
5*40; rzepak nu styczeń-luty 00DO—00*00, na 
lierpien-wrzesień 1J*S5— 12*06; olej rzepakowy 

n. soyozeń-kwieoień 32 % — 33’/#. Tendeucya: 
-tabsza. Pogoda : pochmurno.

Budapeszt 27 gradnia. (Giełda z nożowa). 
Pszemoa ns, kwiecień 7*92—7*93, nt. paździer­
nik 7*98— 7-99; żytc na kwieoiań 6*44—6*45, 
owies na kwieoien 5*05—6*06; kukurudza na 
maj 4*98— 4 99; rzepah na sierpień 11*75— 11*86. 
uferty na pszemoę iioLsze. Ohęć kupni, mier­
na. Tendenoya: ssłaoa. Pogoda: mały śnieg.

O t r z y m a ł e m  ś m

Migdałów
Bodzynek
Śliwek
Powideł
Miodu

i t. p. towary świąteczne i sprz
jak ws.

C o d r ie ń  ęiwiei<

O -  T -  W i n c
Lwów, Byuek 28

ri e ż y  t r a n s p o r t
Cykaty
Orzechów tureckich 

„ włoskich 
Daktejj
Skórek pomarańczowych

edaję takowe po oeme niższej 
sędzię.

d r o ż d ż e  poleca

l U s l e r a ,  S y n
Cenniki franoc i gratis.

Naidłużei!

wają się sfery giełdowe, że niebawem ożywi 
sie spekulaoya w akoyaoh kolejowych. — 
Z  Londynu donoszą, ie  bank angielrki wy- 
puśoi w  dum 2 stycznia wjkdle skarbowe na 
sumę 3 miliony funtów szterlingów, gdyż rząd 
potrzebuje dalszych pieniędzy na wojnę. W e ­
ksle te jdą W a k ie  kg ego iji, a mianowicie 
z trzymiesięcznym, sześoi"mi.isięoznyr i i cało­
rocznym terminem płatności. —  Z  Petersbur­
ga donoszą, że rosyjski b ,nk państwowy o- 
snaozył stopę prooenf-ową od weksli trzymie­
sięcznych na 7°/0, od sześciomiesięcznych na 
7Va% , od & nueDięoznyoh na 8% , a. od oałoro- 
oznyoh na 81/ ,0/,.

Z  począt] em roku orzj jzłeyo powstaje 
w  iedni i nowy bank pod firmą „Landes- 
berger iVaohtel & Coinp", z kapitałem l 1/* 
miliona koron. Właścicielami tego banku będą 

Landesberger, prokurzysta z Lander- 
banku, Ludwik Balban, zastępca naczelnik* 
buchalterii tegoż banku i Adolf Waohtel, 

tzędniu firmy bankierskiej Ephrussi i Spółka 
-deje ,<j, że ten nowy bank zajmować się tr- 
dzie głównn interesami giełdewemi.

Ostatnie notowania :
Kredyt; «autr. C76*— , ręgiorskid 376*— r 

Anglobauki 149*- , Uniony bOC Bankyerei-
ny 271*—, Land bank- 231*— , Ludwiki 210*—, 
Ozerniow.jokie 276*— , Flbethale 245*— . Benta 
pap'erowa 98*60, srebrna 98*30, austryaoka

:  7 —.O  TT JftA
są onemiozme ozyszozone z wszel- 
iiLh plam i wygiąaają jak nowe, 
w  pierwszym wiedeńskim zakła­
dzie ohemicznjrm czyszczenia u- 

biorów

Szymona Weissa
tyli) ul. Kunia 1.12.

l i*,ty poonwalne ze wszystkich 
stron

Na żądanie czyszczę ubiory 
w  przeciągu kilku godzin.

Sonzacjjue
nowości i  ctuki fotograficznej dotych 
czas we Lwowie niewidziane, Iziś 

w ystaw iłiifl ul. Akademicki 18.
Ze wglfda na liczne zamówienia 

iutografii, co naj nniejs:— podar­
ki 11: Gwiazdkę i Nory Rok pod- 
- loiłen Biły pomocnicze g - e, co 
ji stem w fanlr na czas dostarczyć 
artystycznie wjkonane fotografie.

J. POPIEL
fotograf, ia*te£»c» H innera, Lwów, 

ul. Akademicka 18,

'/. 1 slg. C n k rś w  deserowy- h  ji 
ko_fo : p  j  d k i ,  c z e k o la d k i
M e. j l i  1.80 .

Y, klg- X ik w itó i .  a n s . 1 H e r -  
‘ia * n ik ó r  d r .  1 

'/, kly K a r m e l k ó w  m ie t r r  
» y  su nt. 75.

poleca codzień świeże
H .  T R E T E R

właściciel parowej fabryki czekolady i 
cukrów

L w ów , p l*  H A ryacki 7
róg al. Kopernik.,

Kapujmy zn*1 imii“ wyro Dy własne 
precz zt sprowadzani, tandetą i

Masę francuską 
Masę woskową 
Lakier bursztynowy

do zapuszczania podłóg 
polbca 

po najtańszych o^nnoh

Vv. Czopp
Żółkiewska 2. 

najstarsi galicyjski skład 
iarb, pokostów, lakierów

B ok założenia 1843.

P^zewjtjorne w sM f i zapaclm
prze? S U E Z  sprowadzane

chińskie
s nnar i  wicie:

Y, kl. zł, 
Nr. O „Assam-Pecco-Mrr-., ‘rii 

najprzedniejsza 
Nr. 1 ,Taszu ‘ Perłs Chin żółto- 

1 w bitowy 
Nr. 2. „Juntoiczan Pecha1 biało 

kwiatowy 
Nr. b, „Nandzyn", czarni, mocna 
Nr. 4. rSou«hong“ mało larkot.

-/.TO; wwt

ok-. , j jjp,

■ O are  J r i i i i .« t }

Łw4», .Ofidlońak, sy-f-r-

Y-rr; ws» *» .łiwaa,' Tl ■

In g fe lle A ik i M ,

w patratowanycn, pen Ił, „cydi poU-aeb* 
opakowania, wosa j ,.w i morsem 
koleją, drogi kołową i M^ejiCU-

7 5 tr' -i - i u  : >.s>

6 . -
4.40

4.— 
3-20 
2.28

Nr. 6. r ongo“, familii na dobra 2.— 
Nr. 0- V7vsiewki herbaciane . 1.50
Nr. 7. Okruch”  „ . 1.70

poljcp handel

S T .  M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, w Bynku 1. 42.

Od 1 m a m , la b  i  k w ie tn ia  
1900  r. zjąjdzie tiosaf- E k rn om , ka­
waler teoretycznie i praktycznie wykEztał- 
eony, uzdolniony do s*in oistnego prowa- 
dzeLia riekszego folnr rku, in1 nizywnir 
zagospoda Tinego, który przynajmniej 
Izie. r-ciolotnią prakty ie posiada i nrz- ■ 
dłoży" poważne rekomendacj e. W yn a - 
g r e d  ei n ie  60(* k o ro n  '■ocznej
S eniyL f tu łe  n t r z iw a i  i#,. Do- 

ladny życiorys, oapis świadectw i adresy 
tycr pai ŵ pracodawców, na których re- 
komenuacye kompetent, powołtć sie z jud 
śla, przesyłań pod adres 't  I»r. Si. St. 
K ra k ów , S r o le ń s k  19 11 p ię ­
tro, Podania nienwzglednione nozontan 
jar idpowiedzi._____________________

Do P. T . właścicieli koni I
Nsjwieksz wybór fei- ni. konie, fuazień 
dywanów, chodnikó- portyer, firanek, 

kip na stoły i łóżka itp.

znąjdnje sil w składk* dywanów „Ad 
jjouire i Lwowie, ul Sykstnska N 
6 albo we Wiednia, IX Rahneai se Nr. 33

Ciągnieniu 5 sty­
c z n i a  1 9 0 0 . P K O M E S Y

n* 8 pr. Losy unstr. n k L  kredyt ziemskiego. Głównr w y­
grana 100.000 koron

apraedąji po 1 koron i sdampa) 1 Loi., raaaa S korony

c las r>.l x
DOM LAN EOW Yfr .K A N T O L  "W TIC A N I 

zadaf.wiftłpy odwrotna poozfcaSltoania a prowmoy
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PS?* P o l e c a  s i ę K C O T E Ł  P  E  A  U C XT iS Z 1 I • przy plaou Haryaokim we Lwowie '• * 
wzorowo urządzony. Pokoje do 80 ct.

iandeil wina 1Ludwika Stadtmullera we I wswie przy ul. Krakowskiej i| sprzedaje wino szampańskie Józefa Tórley et 
Cie w Budapeszoie „Talisman seo“ po bardzo 

przystępnych cenach.

"S I r‘V J

Ostatni
Tydzień!

■• *: ■’ Y~.'K<y ■ i^ i^ m r

w

1 0 0 . 0 0 0  l e o a : .  - w a r t o ś c i
5  po 2 0 .0 0 0  K o ro n Jw a rto śc i etc. etc.

gotówką po odciągnięciu 20 procent, tyle wynoszą główne wygrane

i e l k i e j  L o t e r y i  D o b r o c z y n n
na dochód Towarzystwa poliklinicznego (szpitala), są niewątpliwie

najpiękniejszym, iiajtańszym i najpraktyczniejszym 
podarkiem noworocznym

Każdy los grą we wszystkich O c ią g n ie n i " * * !*  bez dopłaty, może temsamem i 6 głównych wygranych wygrać,
C E X Y  T Y L K O  1 K O R O . \ T /  i  Ciągnienie nieodwołalnie ju ż  4 stycznia 1900.
L O S l f  do nabycia: Rosner Ignac, kantor wymiany; Kitz i Stofi, dom bankowy; j M. Klarfela dam bankowy; Kar-
________  . mann i I' eigeam ino, kantor wymiany;

" " *  Samuely i Landau, dom bankowy;
Angust Schellenberg i Syn, dom 

bankowy ; Sokal i Lilien, dom 
bankowy ; M. Jonasz, dom 
bankowy; 'M. Feigenbaum, 

dom bankowy, Lwów, ul 
Kilińskiego 1 % 
i Gustaw M»x.

. t o r r n r c r r t y w r T r f " ^ ^ ” 1

Woda lwowska
odznacza się bardzo przyjemnym i długo­
trwałym zapachem. Woda lwowska jest 
znakomitą perfumą do skraplania sukien 
i chustek. — Flakon 8® centów i 1 złr.

5 0  cent. " _______________
1 SHM

J a n  I h n a t o w i c z
Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czer- 
niowcack, oraz we wszystkich pierwszorzędnych apte­
kach, drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich.

Wspaniałe olśniewające dekoracye do ubierania 
Bożego drzewka

poleca

S.  W .  N I E M O  J O  W S K I
Lwów, pl. Maryack1 8.

WybOr olbrzymi. Ceny najniższe. Kompletne sortymenta od 1 zł. 
ennie nowości w illustrowanych kartach korespondencyjnych.

Wysyłka na prowincyę odwrotnie. Odsprzedającym rabat.

ratę
za czasopisma: polskie,francu­

skie, niemieckie i angielskie
przyjmuje

Księgarnia katolicka

Dra WMysł. Hiłkofsłriep
w Krakowie

upewniając prenumeratorom punk­
tualną i szybką ekspedycyę.- tóa- 
ta le g  cz a a o p ism  przesyła się 
u i  żądanie darmo i opłainie.

y  jggj^gy<i g jg g g g y
a  ,J  b la ty  karpacki, kuracyjny 

■ dół górskich ]-“ ecimy prze* pierwsze 
powagi lekarskie, pół kilo 40 ct. do nahy- 
da tylko w handlu L e o n a r d a  Ho- 
la c k ie g o  we Lwowie ul. Batorego 1. 2. 
Poosiowe posyłki w puszkach blaszanych 
wyżyła się odwrotnie,

wLeonardówka"
niezrównanej dobroci stara śytnia wódka, 
butelka 1 zł., pół butelki BO ct. poleca 
Handel L e o n a r d a  S o le c k ie g o  Lwów 

Batorego 1- 2. ________

@ 5  C t .
pół kilograma kawy niezrównanej

_ dobroci, aromatycznej, do nabycia 
dynio tylko w handlu Leonarda Solec- 

_ego Lwów Batorego SI. ó klg. woreczki 
franka wysyłam do wszystkich miejscowości.

!! Wyjątkowa sposobność II
P f *  Szampan prawdziwy francuski

„ G e o rg e  G o u le t“
duża butelka 5 złr. 60 centów 

poleca handel
A. Zadurowicza i Spółki

Lwów, Akademicka 6.

M A K A T Y
poduszki jedwabne, dywanowe, etażerki, 
słupy, stoliczki, biureczka, szafeczki, 
dywany, firanki, chodniki do nabycia 

jedynie n a jt a n ie j  w magazynie

W. Primus l  s. iiMi
Przedmioty powyższe odpo­

wiednie na podarki.

sv  £  i

łV
V

-x  vy »
< ? > ! / >
- * W # t

Zmiana [mieszkania.
W ią c z y ń s k a , nauczycielka tańców prze­
prowadziła się na ulicę S ło w a c k ie g o  
1. 8 ,  I .  p .  naprzeciw _ poczty głównej.

B a r d z o  ładny majątek ziemski poło­
żony w powiecie brodzkim, z  dobrymi bu­
dynkami mieszkalnymi i gospodarskimi, 
z powodu działu familijnego zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia pod C. S biuro 
dzienników W go Plohna we Lwowi».

ma iurwmwnii łufctcMupajBerWŁ-WKyM.irr.if î ,̂. ■■
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego poleca HANDEL

W . ADAMOWICZA
w BRODACH na pograniczu rosyjskiem 

funt „Familijnej11 bardzo dobiej . . ■ 1*40
funt „Melangii de Moscau11 w oryg. opakowań. 2*50 
funt „Imperial11 Cesarskiej w oryg. opak. 3 50 
funt ,Okruchów11 z najlep. herbat kwiatowych 1-20 
Znakomita KAWA „CEYLON11 franco 5 kilo 9 00

XI
#
c
£
9
N
X
8• i
U

s

A. IfiZYSZTOFOWICZ
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1. 2

Dywany, Materye na meble, 
Firanki, Portyery, Chodniki.

Wybór kolosalny, Ceny mierne.

poleca
H a k a t y
n ło b e llu y
P a r a w a n y
r .k ih u k y
Podnse -■ i
Meszty tureckie 
H zaliki
F n t r a  p o a  n o g i ,

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem 1 stycznia 1900 r.

rozpoczyna się nowy abonament na

Gazetą losowań i handlową

I J M E R K O R Y kk

O f l t y a l l s t ó w  wszelkiego rodzsju 
oraz wszelką doborową służbę dworską, 
tylko s dobremi świadectwami i rekó 
mendacyami, dostarcza natychmiast Biu­
ro komisowe K .  P K t m  k i e g o  
Lwów, Sykstuska 26.

Potrzebuje około 3 0 0  d o  5 0 0  I t r ,  
M le k a  dziennie od 1 stycznia 1900. Pro- 
docenci zechcą przesłać zgłoszenia z ceną 
loco Lwów pod 2750, Lwów poste re-
etante.____________________________________

W r o n o w s k a  8  różne pomieszkania 
aaraz do najęcia.

wychodzącą REGULARNIE 2 i 16 każdego miesiąca, bez­
pośrednio po losowaniach.

M f t r l m r v “  zawier* dokładne wykazy ciągnień losów 
j j l u u l A U l  j  austryaokioh i zagranicznych, listów z a ­
stawnych itd., rozmaite tabele, kursa, oraz popularny dział 

ekonomiczny, handlowy, asekuracyjny i giełdowy.
Nowo przystępujący 1 abonenoi otrzymają w . styczniu 

1900 roku
bezpłatnie

„Rocznik finansowy",
PRENUMERATA:

wynosi tylko . . .  zł.całoroczna 
półroczna

Numera okazowe darmo i opłatnie. 
Administracya: Kraków, Rynek gł. 5

' N r. telefonu 354.

1.80
-•90

Największe biuro wywiadowcze w 
szuka na wiosnę 1900

Niemczech

Pościel najlepiej i najtaniej uo na 
bycia wprost w pracowni 

kołder 1 materaców, Jooeffa  O e n u t r a  
Lwów, Kopernika 6.________

W y b o r n a  kawa pół kilo 76 ct. 
ryw »“ bL 3 Maja 1. 2 Lwów.__

•ay

3 = ^ 3 r d z e
kiszone za H złr. franoo w ba- 
ryłeozkaoh 5 klgr. wysyła Mar- 

kowaki, poczta Uście ruskie.

Z n a k om ity  kon iak
francuski, kuracyjny, odznaczony na wy 
Stawia lwowskiej, cała flaszka 8.50., pói 
flaszki 1:80, ćwiarć flanki 1 ał. Do naby­
cia tylko w handlu L e o n a r d a  H olec- 
k le g e  f i  Lwewia, ul. B a to r e g o  S .

ARTUR KOŚCICKI
(SYRIUSZ)

Lwów, ulica Zanuratynowska 1- 11 (dna 
własny), ul. Trssciago Baja liczba 2, 

W W  wyborny k a w y  wprost lA e t t y L  
pól kilo od 75 ct. Najlepsze h e r b s t t j  
pól Ula od 1.60, k o n i a k  kaneyjay ot 
r8 0  bart. B n a  najlasasy od 1*80 ‘
_ K ak ao hohadaniba pól U. 1 V, Uf

Z E T a j f b y
olejne, artystyczne w kasetkach i pojedyń- 

czo, z fabryki 
J .  K n r m a ń s k ie g o  f  8 o k l  

w Krakowie 
i F .  H chbnfeldts 1 8 n k i  

w Dusseldorfie,
Wyroby z terakoty i drzewa dd 

malowania.
Farby emaliowe. 

Wzory do malowania, 
lania.

Aparaty do wypalania

r
po’eca nsjtaniej

O. T. Wincklera Syn
L w ów  Rynek 28.

Cenniki gratis i franoo.

z& dobrą płacę.
Wyraźne w języku niemieckim pisane oferty z podaniem ce 

[ ny za osobę do M ysłowic dostawione, należy przysłać pod adresem 
1 GK W . do Adminiatraoyi pism tego.

TANIEJ NIZ ZA GRANICĄ!

Wincenty Kuczabiński
L w ó w ,  u l i c a  K o p e r n i k a  1. 2 .

NA KOLENDĘ!
poleca własne wydawnictwo obrazków świętych z polskiemi modlitwami i napisami po zadzi­
wiająco niskich cenach oraz książeczki do nabożeństwa, medaliki, krzyżyki, różańce, statuetki, 

obrazki w ramach i t. p — p o  c e n a c h  b a r d z o  n i z k i c h  b e z  k o n k u r e n c j i .

W zory  wysyłamy do łaskaw ego przekonania o  ja k ości i taniości,
Druki parafialne 

n a  p i ę k n y m  i  t r w a ł y m  i  g r n b y m  p a p i e r z e .

W incenty Kuczabiński —_ Lwów, ul. Kopernika.

m

i Q u a k e r  O & k s
wszędzie do nabycia w pakietach po I ft. i '/, funta

(z  p r z e p is e m  g o to w a n ia ) .

— —

Jako pożywienie dla dzieci :
N iedostateczne i niestosowne pożyw ien ie czyn i dzieci 

nerwowem i, kłótliw em i i i le  usposobionem i. W  czasie ich 
szybkiego wzrostu, potrzebują  dzieci p rzeróżn eg o  d obrego  
pożyw ienia.

Ża wiele mięsa lub za wiele słodyczy  s z k o d z i ; *Qu£,- 
ker O ał s“ (am erykański ow ies g n ie c ion y } robi je  zdro- 
wemi i silnemi a tem  samem wyrabia się dobra  natura. 
W szystkim  m atkom  poleca  się do gotow an ia  ten zn ak o­
m ity środek spożyw czy.

W  roku 1900
ł s a , ż d - 3 r  3 ? r e : n . - a . z n . © r a i t © r

u,.Tygodnika (Ilustrowanego
otrzymuje bez żadnej dopłaty

12 tomów dzieł Sienkiewicza
( j e d e n  t o m  c o  m i e s i ą c ) .

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wylaniu, wyłącznie dla prenumeratorów 
T y g o d n ik a  lllustrowanego“ i" obejmą wszystkie powieści, nowele, listy z podróży, 

każdy tom tej bibliotdki Sienkiewiczowskiej zawiera co nsjnmiej 40 arkuszy druku 
pięknego, na bardzo dobrym papierze. — -Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej 

powieści historycznej Sienkiewicza
Dalej powieści i nowele na r. 1900: 

B. Prusa, E. Orzeszkowej A. Krecho- 
wieckiego, A. Gruszeckiego, W. Rey­
monta, Jordana.

bzkFe i studya historyczne: A. Rem­
bowskiego, M. Dubieckiego, A. Kraus- 
hara.

KRZYŻACY*
W dziale artystycznym : rocznie PRZE­
SZŁO 1200 ILLUSTRAuYI; znacznie 
powiększona > ilość UEPKODUKGYI, 
wśród których damy 12 obrazów kolo 
rowych Br. Gembarzewskiego pt. „ROK 
ŻOŁKIEKZA“ . W dodatku powieścio­
wym powieści głośnych pisarzy zagra­

nicznych.
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galieyi z Bukowiną przyjmują:

Główna Ekspedycja „Tygodnika Illustrowanego11 Lwów,
F u s a ż  H a i w m a n a  9 ,  or«z. w ozya tk ie  K s ię g a r n ie  i  K a n t o r y  p ism .
Waruunki prenumeraty „Tygodnika lllustrowanego11 razem z dodatkiem powieściowym 

w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza;
W e  L w o w i e  t W  G a l i e y i  i  B u k o w i n i e

wraz z przesyłką pocztową:
Kwartalnie
Półrocznie 
Roozrne .

. ; . 3*60 złr. Kwartalnie . . . .  3*75 złr.
, . . 7*20 „  Półrocznie . . . .  7*50 „

. . . . 14*40 „  Roozrne ■..............................15.—  >
 Pragnący otrzymać Dzieta Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie

(z poi tretem Siemuewicz* na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j .  kwartal­
nie za a tomy 60 ct., półrocznie za 6 tomów I zł. 20 ct., rocznie za 12 tomów 2 zł. 
40 ct., którą to nalezytośo prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — Pierwszych 12 
tomów Sienkiewicza, z roku ubiegłego mogą nabywać uowi prenumeratorowie za 
opłatą zł. 6.50, w oprawie zł, 8 90, za 12 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania 
półrocznych kompletów „Tygodnika" zł. 1.90; z przesyłką zł 2.10. . , „ uu
^owi prenumeratorowie otrzymać mog$ początek powieści Sienkiewicza „KRZYŻACY 

do Nowego Koku i9oO za dopłatą 1 ri. 50 ct 
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika" 

we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9.,

I Handel towarów kościelnych
i

własna Pracownia Bronzownicza
pod firnm '" =

EUG. SPOŹARSKI i W L  
USCIEŃSKI

Lwów, —- ulica Ruska 1. 1. .

i polec* wszelkiego 
rcdzsjuj przedmioty 
kościelne: Matsryo 
Lyońskie, adamasz 
zi, hafty, borty, frę­
dzle szychowe i bul- 
lońskie, o.-az przed­
mioty z bronzu i 
Brebra: kielichy, mon* 
straneye, krzyże, pa­
jąki, kandelabry, ber­
ła brackie, obrazy 
na płótnie i blasze 
w ramach i do chs- 
rągwi, obrazy pro­
cesyjne, oraz przed* 

mioty dewocyjne, 
skład chińskiego sre­

bra itp.
Wszelkie przed­

mioty przyjmiyą się 
do odnowienia^ zhr- 
cenią, srebrzenia, ni­
klowania, bromowa­
nia itd : po najniż­
szy ch oenach.

Zamówienia uskutecznia się wedle 
rysunków strony lub wzorów własnych, — 
wysyłki pocztowe uskutecznia się rychło 

dokładnie.

m
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Odznaozona medaiaroi

Pierwsza krajowa fabryka
wyrobów platerowanych
JAKUBOWSKI & JARRA

w* Lwowie, Rynek 1. 37
lio laca : E tażsry, Koszyki, Podstawy ua tarty,

Sorw lsy na ooat I oliwę, Sztućca  stołowe 
Kandalabry, L ich tarza ,T aco , Sam owary 

platerow ana atc. 
podarki stosowna na Gw iazdkę.
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H M O E Ł  HF KB ATT

l WypA^

jakotei

lowe

Osoba
in te lig e n tn a , młoda, obeznana ze 
szyciem, pragnie objąć zarząd gospodar­
stwa domowego lub opieke nad małymi 
dziećmi p r z y  r o d z in ie  ‘ obywatelskiej. 
Zgłoszenia pod „ A . J .  Z . “ restante 

n t s ła w iw ,
Bedek^- odpowiednia/; WaoUw -  . ndST

I K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie, piae Merynekl 19

polecz

HERBATĘ
•biuru majowego i 

iói kl. Congo zł. 1.80 
oucbong czarnz 
— zbiórmajowy 8.—- Portorico

polaes najlepsza gattuki
K A W Y t

' ł ł *X w k
O auuMut
któro rozsyła franko opłacona do 
każdej stacyi pocztowej 4% kilogr.

w woreczku: m „
9 . -  pói k. - .9 0  

, ~-£Ó

I >

Kaysow czarna L — Cub* grubo zian. 9.60 
Melzng* da Lend. 4, -  Coylan zialona .IO1— 
Wy siewki herbacia- | , „przednia 10.40

na . . . .  1.80 2 „ g. ziarn. .10,75
Wysiawki najlap- 

szyck herbat . 1.60
irłowa 10.75 

aron. 10.75 
.10.75

Mocca arab 
Jawa słota

f  -■ v
t»iP*usv®w*a«Liłt w ie  lieaty wie-

Ztaówiaisia z prowinayi cysyłą alf odwrotną pocztą.

■■■mii iinwrrs-"—-łł~--Mt'-łŁ--^c*aw»»3gBSPnPi

Nakładem ks. Leona Diułyńaktego w Przemyślu wyszła 
aprobowana przez duchowną Władzę

Biblia starego i nowego zakonu
i r  w 50  k o lo r o w a n y  ch  o b r a z a c h  n a  k a r to n a c h  W i

w pięknej kasecce dogodnego książkowego formata i z objaśnieniami na
odwrotnej stronie

Najodpowiedniejszy okolicznościowy podarek dla rodzin 
chrześcijańskioh.

C e n a  e g z e m p la r z a  3  k o r o n y .
, Zamówienia z prowincji tylko pod adresem: K " .  L E O N  D E L -  

Ł l N s n L  w Przemyślu, Dtuga 14. . . .  „  .  „
Skład we Lwowie * A j e n c j a  d z ie n n ik ó w , P aw az H a u s in a -  

n a  O. — Wszystkie księgarnie. ,
-----     —........................................................... .. I,

TRUC1ZKA nii1
i pewnie osoby 

każdego stanu we w « z y » t k i c l v m ie j
ryzyka,

zarabiać mogą uczciwie 
każdego stanu 
z e u w o ś t ia c l i

.przez sprzedaż : dozwolomycŁ P*P---.- , 
(państwowych i losów. O fertypod adr.: 
i JLndwifcOwterreicher FIU. l)ent 

icbegaue 8 Bndapewt.

C w k ń » k i e j ,

v iv v i '*

PrnXiunu» Nwodow» S te iA w t  M*an cfcw>o i tiiu — Ł lT

Pierścionki 
cąręcaynowe, obrączki 

wpiiki ślubna, srebro stoło­
we (ur.tfduwaie cechowane) 

kompWtM wyprawy w ktuet- 
ktich or«i ćHUMlkta biiutsvpe 

poleca Jan  Jararn a  
jubibr. Lwów, EdM 

Buropejaki.

T A K Ż E
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen. 
H ą j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p n a

wszelkioh możliwych gatunków 
dywanów, firanek, portyer, cho­
dników, kap, kooów, kołder i 

der na konie.

Specyalny oddział dla Pra' 
wdziwyoh perskioh i oryental* 
nyoh dywanów . i porty®1- W y- 
eortowane dywany * portyery, 
tudzież wiele resztek chodni­
ków, po bajeozni® niskich oenach* 
lllustrowane cenniki gratis I franco.
Wszelkie Uaty i ^pytania adreeować 

i »  należy:
b o  *or*ądn WleoeńehlegO 
K agazy itn  „AL LO!TVKW“ we
Lwowie, ulica Sykstuska 1. 6., albo we 
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